Wychodzi 


CODZIENNIE 


o godz. 5 popoł. 


"I 


pz 


De nabycia w całym 
kraju w trafikach 
i biurach dzienników. 


Pi t 44045440546026 


Kraków, Czwartek, 31 marċa 1910. 


PRENUMERATA: w Krakowie już z dostawą do domu I na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 50 h. (kwartalnie 4 Kor. 60 h.) W Niemczech kwartalnie 5 Kor. 50 hal.; 
w innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50 hat. 


Ogłoszeria: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitoyry 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 
od wiersza. — Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony. 


Bedakcja i Administracja: uł. Florjańska 1. 32, Il p. — Telefon Nr. 565, 


Rok LIL. 


Pojatynczy numer 


tak w Mrakowla 
jak I na Oki V 


ZAPRSPABASERRAROZNORRUCZERNON 


Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Władysław Wąsowicz. 


Jak strzedz własności! 


— „Groźnem jest wprest niebezpieczeństwo 
ruskie. Bronić się przed niem należy wszelkiemi 
siłami, bo własność polska kurezy się na Wscho- 
dzie. Bronić się zaś budzeniem ducha narodo- 
wego u polskiego chłopa, konsolidowaniem na- 
rodu i wzmacnianiem jego energji!“ 

Takie hasła brzmią z ust wielu, gdy w myśli 
niebezpieczeństwo to ruskie zwie się „Ukraini- 
zmem !“ 

— „Zgoda jest niemożliwa, albowiem Rusini 
nie mają dobrej woli* — woła znów inny Polak, 
gdy Rusini podnoszą głos „za San z Lachamy!* 

A gdy my się zmagamy, urastają w Galicji 
trzy poważne i prawdziwe niebezpieczeństwa. 

Pierwsze to moskwiczenie ludu ru- 
skiego. Przedmiotowi temu poświęciła już 
„Gazeta Powszechna* osobny artykuł. 

Praca to bez rozgłosu — beż huku fanfar i 
surm bojowych grzmotu, cicho i konsekwentnie 
prowadzona, a ujęta w niebezpieczny system. 
Kalendarz pelen uwielbienia dla prawosławia, 
a więc carochwalstwa, w którym prawosławie 
podnoszene jest na piedestal jedynie prawdziwej 
religji. Sam taki kalendarz widziałem. A roz- 
rzucają go działacze w setkach i tysiącach egzem- 
plarzy między ciemny wiejski lud, Kto zaś zna 
ruskiego chłopa, szczególniej z gór, kto wie, na 
jak niskim stoi on stepniu kultury, ten pojmie 


TARERE "OTTAWIE 


chyba, że ćwierć wieku może nas postawić wo- |woczesnego prawa pięści „H. K. T.*, święcą istne 


bec poważnego niebezpieczeństwa moskiewskiego 
tu w kraju. 


Czy może byłoby to lepszem? 
A któż ten ruch wywołuje i podtrzymuje? 
I do czego mu on potrzebny? 


Kto sobie na te dwa pytania odpowie, ten 


orgje przewrotności. 

I na tem tle uplastycznia się nam niebezpie- 
czeństwo trzecie, tj. syjoniz m. 

Nie bezpośrednio ono nam grozi, bo nikt z 
nas za hasłami temi nie pójdzie. Lecz groźnem 
jest właśnie swem grawitowaniem ku tym, od 


przebije może choć nieco mgły przyszłości i uj- | których nodstawy do swego Żargonu galicyj- 


rzy jakieś straszliwe parcie od północy, zmie- 


skiego wzięło. Żyjąc wśród Słowian, czują się 


rzające do olbrzymiego celu. Chełm mu na imię — ;zawsze Niemcom najbliższymi duchem i sercem. 


Lwów ma nazwisko a Karpaty stopami jego! 


Drugiem niebezpieczeństwem — to kwestja 
niemiecka. 


Nie oblecze się ona u nas może w te kształty, | 


jakie przybrała na siebie w Poznańskiem. Za- 
wsze jednak wróg to poważny, który żąda od 
nas, byśmy uznali jego odrębność narodową, 
odrębność dążności i interesów, pctrzebę odrę- 
bnego zastępstwa w ciałach prawodawczych. 
Żąda zaś tego tu, gdzie nawet do prahistory- 
cznych czasów sięgając, nigdzie nie znajdzie 
usprawiedliwienia ni uzasadnienie swych żądań. 

Do sprawiedliwości apeluje? O logice i rozu- 
mie poważa się mówić ten, co u siebie logikę i 
rozum do swych egoistycznych nagiął celów? Bo 
nie o Niemcach mówię tu w ogóle. Wszak tru- 
dno jakikolwiek naród potępiać w czambuł. Mam 
tu na myśli tych, eo stanąwszy pod symbolem 


perfidji i kłamstwa, negacją praw i bytu irnych i strona. 


idą do celu, a wprzągszy się w rydwan idei no- 


Wdzięczność dziejowa? Marne to pojęcie, na 
nie się nikt chyba nie będzie oglądał, A zawsze 
syjonista Lwów i Kraków za europejskie miasto 
uznać tylko rajczjy, gdy na dźwięk słowa Wiedeń 
lub Berlin uśmiechnie się mile. 

Strzeżmy własności! 

Lecz jak? 

Czy o zatrzymanie rządów w polskiem ręku 
chodzi? Wszak co do tego sądzę, mogą się dzie- 
liść osoby rządzące na ludzi dobrej i złej woli. 
Innego podziału nie znam. 

Czy o zatrzymaniu ziemi przy sobie mowa? 
Wszak nie my, nie naród, temu przechodzeniu 
winien, lecz raczej ci, co nigdzie w Polsce ziemi 
utrzymać może nie umieli. 

A może o ratowanie polskiego chłopa przed 
ruszczenierk ? 

I to jest równie zawiła jak naredowo bolesna 
Spojrzyjmy w nią. 

Mieszkałem we wschodniej Galicji dłuższy czas 


G. ©. B-ska. 


„Nawet we śnie!...“ 


(Ciąg dalszy.) 
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Widzi jednakże z przerażeniem, że tłum nie- 
przyjazny rośnie, spostrzega groźne gesty, słyszy 
pogróżki, więc pędzi już teraz całą siłą i za 
wszelką cenę pragnie się ukryć przed ludźmi, do 
których niedawno tak tęskniła bardzo w swym 
cichym różowym ogrodzie. 


Dopiero teraz wobec niebezpieczeństwa spo- | 


strzega p. Zofja jak b. niedoskonałym jest jej 


L 


(ciszna wnęka, czy nisza... ukryje się — nie doj- 


„słyszy narady, 


lej sucho lopoczą ramiona — skrzydła biednej 


strwożonej istoty, szukającej tu schronienia. Dzi- 
kie krzyki rozbestwionej gawiedzi gonią nawet 


li tutaj za p. Zofją, która pędzi na oślep wprost 


przed siebie przez dlugi korytarz. Tłum dostał 


|się już do wnętrza, już dostrzegł swą ofiarę... 


— Warjatka! warjatka — ryczy — chwytajcie 


‘ją, wiążcie! "A 
| Śmiertelnie znużona studentka dobiega już koń- 


ca budynku i... znów cud! Z boku obszerna za- 


rzą jej. s 
MEE., Już jest bezpieczna! 
Prześladowcy szukają Jej skwapliwie. P. Zofja 
domysły i wreszcie głos dominu- 


lot: oto fruwa nisko i ciągle tylko przed siebie, |jący, ostry, w którym złośliwie drży chichot 
a nie może się pokierować ni w prawo, ni w le-_ djabelski... 


wo, co gorsza zaś ccfiuać z powrotem do porzu- 


— Śmierć zawołać, śmierć, ona ją wynajdzie... 


conego zacisznego ustronia. Mimo to jednak pró- hi, hi... 


buje wzbić się wysoko i w przestworzu niebie- 


— Tak śmierć, śmierć! — zgodnie potakują— 


skiem zniknąć jak punkcik dla oczu rozjuszonej inni i p. Zofja widzi z ukrycia, że śmierć istotnie 


gawiedzi. Próżne wysiłki !... 

Wtem!.. ach! uratowana!.. spostrzega naraz 
przed sobą oślepiająco biały, nisko sklepiony, 
wąski budynek i lot swój szybko do jego kieruje 
wnętrza przez gościnnie, na ścieżaj rozwartą bra- 
mę. Budynek wewnątrz przypomina studentce 
coś gdzieś widzianego.. Białe martwe ściany, 


już ku niej idzie... 

Idzie... a ona jest sama... sama w katakum- 
bach (gdyż teraz poznaje dopiero dokąd się schro- 
niła), bo ludzie, co jej szukali, zniknęli jak cie- 
nie. Jest sama... jedna — ofiara bezbronna i kat 
jej groźny potworny — śmierć. 

Oto zbliża się ku niej wolno, 


miarowo, nie 


biała nawet podłoga i ciężkie sklepienie zieją ;spiesząc — lecz pewnie i nieubłaganie jak prze- 
śmiertelnym chłodem i przeraźliwą pustką, w któ- | znaczenie. 


Mimo całego przestrachu, jaki jej lodem mrozi 
członki — p. Zofja z zajęciem obserwuje swego 
wroga i zauważa, że śmierć ubrana jest w ele- 
gancki frakowy garnitur, czarne lakierzi i takiż 
krawat oraz skórzane białe rękawiczki... Głowę 
jedynie i twarz całą zarznconą ma gęstą, żałobną, 
czarną krepą, a z pod niej nieruchomie lecz sro- 
go puste patrzą oczodoły... Idzie już idzie!... 
Uciekać! 

Jak ptak kulą raniony zrywa się znów do 
lotu studentka i na spotkanie strasznego wroga 
leci... Cóż, że jej drogę widmo zastąpi?... Prze- 
frunie mu przecież ponad głową, wszak fruwać 
jeszcze może i będzie znów bezpieczną i wolną... 
jak dawniej. 

Leci, leci...między wąskiemi ścianami katakumb 
i coraz bliżej jest już strasznej Mary... 

Śmierć stoi teraz nieruehomie, rozpo taria 
czarne długie ramiona i z okrutnym spokojem 
czeka swej ofiary... Pannie Zofji lodowacieją i tę- 
żeją skrzydła za „bliżaniem się do czarnego wi- 
áma i kiedy ostatni nadludzki czyni wysiłek, aby 
przelecieć ponad s'raszną zaporą. 

Śmierć poważnie wyciąga długą kościstą rękę 
i.. ściąga półmertwą studentkę za stopę ku so- 

Je: 


(Dok. nast.) 


Główny skład francuskich załoniych S, Grudziński i T. Berger 


Pathefonów 


Kraków, Szewska 10. 
Telefon Hr. 305. 


Najmilsza i szlschelna rozrywka dla każdej rodziny. Oszezędne w użyciu, 
gdyż grają bez zmiany igły, na c zel 
do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe wspaniałe 
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płytach nieskończenie trwałych. Jedyne 


zdjęcia polskie. — Naprawy. — Ceny niskie — Cennik darmo i opl. 
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wśród samych chłopów, co cię na mnie długi 
czas jako na „Lacha“ patrzyli. A gdy serđe- 
czniejsze stosunki nawiązały się między mną 
a moimi sąsiadami, doszedłem drogę wypytywań 
się do tego, że wielu z nich bądź samych z Ma- 
zurów przybyłe, bądź z ojców przybyszów po- 
chodziło. 

Jest ,to znak, że Mazur przyjeżdża na Ruś ze 
zbyt szezupłlem uświadomieniem narodowem. Ma 
on pewne uświadomienie, bo mu wszak we wsi 
powiedziano o tem, że jest Polakiem, leez nie 
nauczono go tę polskość i tę Polskę kochać. 

A raoże agitator ruski wydarł mu tę polskość? 
Chyba nie. Gdyby bowiem taki agitator przystą- 
pil do przybysza z zamiarem wynarodowienia go, 


osiągnąłby wręcz przeciwny skutek, przez wywo- | 


lanie odruchu. 

Z naciskiem podnoszę to, że wynaradawianie 
polskich chłopów dokonuje się przez małlżeń- 
stwa — i że Rusini temu najmniej wiuni. 


A więc kto chce bronić chłopa Polaka przed | 


wynarodowieniem, nie powinien wpatrywać się 
jak w zahypnotyzowaną gwiazdę w Ruś, lecz ra- 
czej odwrócić oczy tam na zachód, skąd te fa- 
langi przypływają, a zdziała tem więcej. aniżeli 
najszumniejszem konsolidowaniem narodu prze- 
ciwko Ukraińcom. Gdzie się dwa narody stykaj:, 
tam się naturalnym trybem rzeczy w siebie wle- 
wają. Powstaje tedy przypływ i odpływ tek samo, 
jak w punkue zetknię ia lądu z morzem. A kto 
chce mieć w krynicy wodę czystą, musi czyste 
w nią wprowadz é źródło. 

Zapytajmyż, dlaczego ten Mazur małe wyncsi 
ufundowanie ducha narodowego ze swej wioski? 

Bo „do dziś jeszcze rozp=truje się“ niejedno 
„przez pryzmat polityki partyjnej“ — mówi je- 
den z głosow poważnych w kraju. Ja zaś powiem, 
że do dziś jeszcze nie mogą się ci, co idą w lud 
siać oświatę, wydrzeć z pud partyjnej przyna- 
leżności. To znaczy, że i u nas Polaków ważny 
ten zakres działania t. j. uświadamianie mas do- 
staje się w ręce agitatorów. 

Nie będziemy przecie twierdzić, że nasi agita- 
torzy, to same duchy zacne i czyste, wolne od 
egoizmów P Ktoby się pod tym wzg:ędem ludził 
jeszcze, temu ostatnie czasy powinny były do- 
statecznie oczy otworzyć. To bezwstydne plwa- 
nie na zawadzającą jednostkę, z racji chyba tej, 
że się połamać i w blcto wdeptać nie dała, jest 
bezprzykładnem. Obym się mylił lecz sądzę, że 
gdyby wszystkich ruskich agitatorów razem ze- 
brać, nie potrafiliby ze swej nienawiści wydobyć 
nie gorszego, od tego. co wydobyli ci swoi — ci 
Polacy — czerpiąc do kalumnji sił z zachłanności 
politycznej. 

To nie oświata! Bo prawdziwa oświata wolną 
jest od wszelkich nienawiści i skrajności, a bę- 
dąc prawdą, brzydzi się wprost kalumnją. 

Kto zaś idzie w lud z hasłami takiemi, popel- 
nia podwójną zbrodnię narodową, bo 

1) uczy chłopa, to dziecko wobec światła nauki, 
gardzić innymi z racji, której on nie rozumie, 

2) uczy go nieufać surdutowcom wogóle. 

— „A czart cię wie coś ity za jeden* — po- 
myśli sobie chłop, słuchając takiego działacza 
w surducie. Bo nie jest prawdą, by chlop surdu- 
towców otaczał tak wielkiem zaufaniem. Żądny 
on światła nauki, lecz podejrzliwem okiem patrzy 
na tych, co mu je niosą. 

— „Do jakich należycie w polityce? — zapyta 
chłop takiego, co oświecać jeno idzie. 

— „Teraz do żadnych!“ powinien odpowie- 
dzieć. „Polityka będzie przy wyborach“. 

A wtedy będziemy prawdziwymi Polakami, 
i będziemy prawdziwie kensolidować naród — 
oświata bowiem oświatą się stanie, a przestanie 
być wędką, służącą do łowienia członków dla 
stronnictwa. : 

Praca to żmudna i długa. To też tem spieszniej 
ją rozpocząć należy. Umacniać nam bowiem i pa- 
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nikiem poważnym, dopóki nie powstanie po-| I gasiciele dzisiejsi, pójdą za cególnym! prądem, 

ważniejszy ze stron obu, a tym będzie wyłącznie bo będzie to Prąd Swięty! 

i jedynie, rzetelna i uczciwa praca nad oświatą: Duch narodu już dziś żywiołowo, a w lepszej 

'ladu, która jest obowiązkiem równym przodowni-;swej cząstce zupełnie świadomie, uważa za obo- 

ków obu narodów. Chwasty zaś pl ńmy. wiązek uczcić Wielką, Doniosłą Rocznicę Swoją! 
Karol Kornicki. I powinen Ją uczcić jaknajwspanialej ! 


ET I uczci! 
| A brać będą ud¿iał w Uroczystości Narodowej 
H PIENIN ti te wysokie duchy obok tych na niższych sto- 
Będziemy ŚWIĘDIO Grunwald! | pniach rozwoju znajdujących się. I te wyższe 


duchy zapałem i mocą swoją pociągną za sobą 
te niższe! 

A czcić będziemy Rocznicę Grunwaldu nie 
w celu apateczowan:a zwycięstwa orężnego i nie 
ze względu na sławę jego — boć przecież już 
i Jagiełło i cały naród nasz wonczas pragnął uni- 
knąć tego krwi rozlewu. 

I całe dzieje nasze świadczą, że tylko „wielka 
polrzeba* zmuszała nas zawsze do brania za 
oręż. 

Ale czcić będziemy tę gotowość nawet do ofia- 
ry z broni — w obronie Ojczyzny, w obronie 
Słusznej, Swiętej Sprawy! 

l czcić będziemy pamiątkę tryumfu Dobrego 
nad złem! Sprawiedliwości nad bezprawiem! Prawdy 


Wezoraj zarejestrowaliśmy ukazanie się bro- 
szury p. Władysława Studniekiego, zwró- 
conej przeciw obchodowi grunwaldzkiemu — 
obecnie pomieszczamy jedną z nadesłanych od- 
powiedzi : 


Że duch w większej części naszego nieszczęśli- 
wego narodu, wskut:k stuletniej okrutnej niewoli, 
[obniżył się bardzo, że płytko rozumiany patrjo- 
iyzm rozpauoszył się wśród nieodczuwających 
głębiej poniżenia swego dusz, to niestety jest 
prawdą. 

Ale niewolno pvedsiągać pod jeden strychulec 
patrjotyzmu całego narodu i wyrażać się o nim 
słowami przynoszącemi mu ujmo i krzywdę, 

Bo patrjotyzm narodu to swięta rzecz! ned falsz>mt... 

Nie „wolno go znieważać! y p Bo oddanie czci tym Wielkim Ideałom jest 

Bo i ten głębszy, ten rozumny, wzniosły i świę- | obowiązkiem najświętszym każdego człowieka 
(ty ramieszkuje jeszezo wi le, bardzo wiele dusz|ą więc i Narodu! 
polskich. Ruz to many poetów słowa. peadzla | A w końcu dodać muszę: 

i dłuta, w których duch tak wysoko się wznosi! Rocznica Grunwaldu to Wielka Rzecz i rzucać 
że niedaleki zda się już Najwyższych Szezytów Pl wyrazami profanującymi obchód Jej nie wolno !... 

lluż to mamy 1 wśród szarego, bezimiennegoj `A p. Studnicki szafuje nieoględnie wyrazami 
tłumu świętys ogniem płonzcych duchów?! imogącymi obniżyć tylzo ducha tych, co nie są 

A nawet i o tych nieszczęsnych, którzy w nie- | qość álni, aby takie słowa prześlizgnęły się po 
| woli zatracili lepszą cząst:=ę swego ducha, nie |jch duszach jak po hartownej stah strzałki dre- 
można mówić z irwnją i nszywać ich patrjoty- | wniane. 
zmu „tanim“, bo jestem przekonany, że i w ty hj Upatrywanie niskich pobudek w tej większości 
duszach na dni drzemie jeszcze iskra zepalu Í narodu, która pragnie obchodzić uroczyście Wiel- 
prawdziwego, która rozgorzeć może w płomień ' ka Rocznicę, jak również wskazywanie wrogich 
właśnie podczas tych obchodów narodowych |nam pism jakoby gorętszych zwolenników tych 
i osiągnąwszy wyższy poziom ducha, utrzymać | uroczystości — jest obrazą najświętszych uczuć 
go będzie zdolna coraz dłużej, aż wreszcie kie- | narodu. 
dyś zapali się trwałym ogniem. e- Wzdryga się dusza na takie słowa. Wolno 

Nie wdając się w polemikę z p. Studnickim | mieć p. Studnickiemu swoje przekonania, ale 
co do politycznych korobinacji, które w jego prze- | niechże nie obraża przekonań przeciwników ! 
konaniu uznane są za najkorzystni. jsze dla nas —| A do rozdawania patentów na najlepszy, naj- 
powiem tylko, że myli się uważając wiarę na-. gorętszy patrjotyzm p. Studnicki chyba nie ma 
rodu w nowe zwycięstwo grunwaldzkie za mniej- | prawa. 
szą od wiary w zwycięstwa inne. Bo którzy lepszymi są, a właściwie więcej 

Zawsze do zwycięztw wszelkich przyczynia się | uświadomionymi patrjotami, — czy ci, co są za 
w olbrzymiej mierze duch narodu — więc jeże- obchodem, czy ich przeciwnicy, to kwestja co 
liby, jak twierdzi p. Studnicki — iten duch był najwyżej sporna, a p. Studnicki wygłasza swe 
tak mały, to żadne obchody, nietylko Emaval- pracka ud jakby dogmaty. Ja n. p. jestem prze- 
dzki, przeciw któremu autor broszury tak usilnie konany, a sądzę, że bardzo wielu się na to zgo- 
przemawia, ale i wskazan: przez niego za poży- dzi, że gdyby możliwem było, aby świadoma 
teczne dla narodu, nie mogłyby przynieść żadnych ' część, Narodu byla uosobiona w jednym człowie- 
owoców, Żadnego zrodzić czynu. ku — w jedrym Mocarzu Duchu, to ten Duch 

Ale na szczęście, tak źle jeszcze nie jest z Pol- | za wołałby wielkim głosem na całą Polskę: 
ską naszą. „Obehsdźmy Rocznicę Grunwaldu jak najwspa- 

Duch większości narodu zgnęliony, przybity, nialej !4 
złamany niewolą śpi lub znieczulony pogrążył się I będzie Ją obchodzić cały Naród i zrodzą się 
|w apatję, zleniwiał do czynu, zwątpił. z tego Wielkiego Czynu Wspaniałe Owoce, o całe 

Ale budzą go wielcy w narodzie — krzykiem niebo piękniejsze i trwalsze, aniżeli z wszelkich 
rozpaczy lub nadzieji. Budzą go jękiem swcim zwycięstw orężnych !! 

o strasznej teraźniejszości lub radosnym, natchuio- 
„nym głosem wieszczą lepszą przyszłość. 

|  Budzą prorocze duchy, żyjące w dziełach swych 

„i w ciałach dzisiejszych. 


Aż gdy padnie Grom przez usta którego z Nich, O dom ludowy wW Krakowie. 


gdy zagrzmi Róg złoty, zbudzi się duch cak go | 


Wojciech Betley. 


! Narodu! I. 
| A czy to będzie na nowy Grunwald, czy ra| Odpowiadający na ankietę „Gazety Powszech- 
Racławice, czy gdzieindziej — niewiadomo. @n nej“ w pierwszym rzędzie natknąć się musi na 


pytanie: „Skąd Kraków ma wziąć pieniędzy na 
| Tylko powiem jeszcze: budowę domu ludowego“ ? 

Oby nie trzeba już było iść nam z orężem na; Odpowiedź na to sama nasunie się każdemu, 
bliźnich naszych, jakkolwiek nieprzyjaciół od- | kto chociażby pobieżnie zaznajomi się z instytu- 
wiecznych! cją domów ludowych po wielkich miastach na 

Obyśmy krwi swojej i niczyjej już więcej prze- | zachodzie. 

„lewać nie potrzebowali Londyn — to największe zbiorowisko ludz- 


wskaże drogę! 


lisadować ducha. Niechaj Polsk polskość, a Ru-| Obyśmy jaknajprędzej mogli doczekać tej chwili, kiego życia na ziemskim globie posiada już od 
sin swoją ruskość pokocha. Niechaj Polak będzie gdy Duch rozstrzygać będzie sprawy! |roku 1887 swój Pałac ludowy. Zarówno ta in- 
Polakiem naprawdę, a Rusin takimże Rusinem,] Nad zbliżeniem tej chwili powinien pracować stytucia, jak liczne już dziś, a pokrewne mu cha- 
a wtenczas stanie się zbyteczną troska o to „co Duch Narodu naszego. | rakterem, oszdy („seltlements*) noszą na sobie 
się stanie“ z falangą agitatorów, żyjących życiem; Na tę chwałę musi być g:tów! wyraźną cechę znanej w Anglji filantropji. Są to 
pasożytniczem na organizmach obu narodów.| Niech więc umacnia się i podnosi słuchając | wyłącznie owoce ofiarności miljarderów, którzy 
Spadną oni, jak szum, 


na dno życia — krysta-: wieszczów swoich! Niech czyta Ich Słowa! Niech | w tej formie stwarzają pomosty ponad ogromną 
liczna zaś woda popłynie po białych kamyczkach ; czci wszystko co wzniosłe i wielkie, co święte przepaścią, dzielącą tamże klasy posiadające od 
ku spokojnej przystani. i nietykalne! wydzieńdziczonych. 

Nie jest prawdą, by Rusini mieli złą yi A rozpłomieniać się będzie coraz więcej duch! Republikański Paryż od r. 1896 ma Palac 
Z agitatorami zaś zbyt się liczymy. Są oni czyn- į Narodu! iludowy w lasku bulońskim, zbudowany przez 
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z Browaru Nieszcząńskiego w Monachium założonego w roku 1653 $) 
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2 Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz w beczkach, butelkach i syfonanach 


D poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. Prawdziwe tylko z marką B. B. 
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Czwartek, 31 marca 1910. 


Stowarzyszenie kooperatystów („Cooperation de 
idées“) za zebrane pomiędzy samymi jego człon- 
kami fundusze. dą 

W podobny sposób powsta! staraniem socjali- 
stycznego posła Van der Velde'a Palac ludowy 
w Brukseli, gdzie kapitalu budowlanego do- 
starczyły same robotnicze związki kooperatywne. 
W obydwu wypadkach siłą rzeczy sdministracja 
tych zakładów spoczywa w rękach jednej poli- 
tycznej partji i ona też największe stąd czerpie 
korzyści. | : 

Z darów i ofiar prywatnych bez różnicy na ich 
pochodzenie, zbudował dr Nyström dom ludowy 
w Sztokholmie, zaś Walter Classen w Ha m- 
burgu, a korzyści płynące stąd dla wszystkich 
bez wyjątku przemawiałaby za tem, ażeby i u 
nas ci dwaj ludzie jak najrychlej znaleźli żarli- 
wego naśladowcę, » b g” 

Niestety, jak to słusznie na innem iuż miejscu 
zauważono, siły finansowe naszego społerzeństwa 
zbyt są już wyczerpane i dla wielu innych, nie- 
mniej ważnych celów zaangażowane, aby na po- 
wodzenie nowej kwesty na rzecz domu ludowe- 
go w Krakowie liczyć jeszcze było można. | 

Praktycznego natomiast wzoru na to, jak | 
w obecnej ciężkiej dla nas dobie zabrać się do | 
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Z ZYCIA KRAKOWSKIEGO. 


Teatr ludo wy krycie kosztów, tego od kilku wieków z wielką wspa- 
e 


niałością odprawianego nabożeństwa wotywnego. 
Wznowienie „Lalki“. 


Wycieczka Czechów do Polski przygotowuje się 
va , na sierpień. Urządzają ją organizacje nauczycieli cze- 
„Nadzwyczaj miłą tę oseretkę wystawił po raz |stich pod przewodnictwem praskiego nauczyciela Adol- 
pierwszy Teatr ludowy w maju zeszłego roku na ffa Obsta. Wyjazd z Pragi oznaczono na 11 sierpnia. 
pierwszy gościnny występ p. Brzo zowskiej, Dwa pierwsze dni wycieczki będą poświęcone Kra- 
która też następnie przez szəreg wieczorów zbie-|kowowi, gdzie będzie się właśnie równocześnie od- 
rala w tej popisowej swej roli zasłużone oklaski. | bywać Zjazd Związku nauczycieli słowiańskich w Au- 
Z wyjazdem jej i operetka upadła — parę ra- |strji. Stąd wyjeżdżają 14 sierpnia do Lwowa, a na- 
zy tylko pokusiła się o konkurowanie z pierwszą zajutrz nocą pojadą dalej do Kijowa, Odessy, parow- 


wykonawczynią tej roli p. Zielińska — 
i znów aż do wczoraj „Lalki“ na szenie nie wi- 
dzieliśmy. 

Teraz wróciła w odnowion»j szacie, choć głó- 
wne role zostały przeważnie w tych samych rę- 
kach — znać jednak było umiejętne pod wzglę- 
dem muzycznym i bsz żadavch określeń przygo- 
towanie całości, w czem zasługa kierownika tego 
działu prof. Issakowieza, k'óry też osnbi- 
ście w wystawieniu operetki współdziałał, obej- 
mując po p. Baikem rolę przeora konwentu. Za- 


dziela, by jak najrychlej zbudować dom ludowy Śpi?wał ją znakomicie silnym swym głosem 
w Krakowie dostarcza nam Berlin, który całą i dź vięcznym — proza tylko pozostawiała nieco 


akcję oparł na zdrowym kredycie i kosztem nie=] 
spełna półtora miljona marek ufundował u sie- 
bie imponujący rozmiarami oraz praktycznością 
wszelkich urządzeń dom ludowy. Recz Jasna, 
że aby podobny kredyt uzyskać, trzeba wi rzy- 
cielom zupełną dać rękojmię, iż przedsiębiorstwo 
dane, nie jest mrzonką pod względem swe) ren- 
towności, że nietylko nie będzie ono operować 
deficytami. jak się to dzieje w instytucjach, pel- 
niących rolę wyłącznie dvdaklyczną, lecz, że zwią- 
zana jest ścisle z najelemenłarniejszemi potrze- 
bami życia tych mas ludowych, dla których wła- 
ściwie dmv te się przeznacza, 

Jak wyobrażam sobie urządzenie rentownego 
domu ludowego w Krakowie i czy przy zastoso- 
waniu takich urządzeń, uzyskanie korzystnego 
kredytu na budowę jezo w naszych warunkach 
byłoby możliwe — o tem napiszę OE Ak 

t. Dł. 


OTO E  PAOCACCZ OE 


Ludzi życzliwych naszemu pismu prosimy naj- 
usilniej, by przy każdej sposobności i we wszyst- 
kirh lokalach, gdzie się tvlxo publiczność rzyta- 
jaca zbiera, w restauracjach, cuki rniach i ka- 
wiarniach, u fryzjerów, w apteka h, lekarzy i 
adxokatów, czy w Czytelni lud wej i w Kólsu 
rolniczem — wszędzie Żądali „Gazety Powsze- 
chnej* i w ten sposób powiększali grono naszych 
prenumeratorów! 


do życzenia. | 
" P. Brzozowska byla — jak poprzednio — miłą | 
i chwytającą wszystkich za serce laleczką — par- | 
tnerowi jj p. Sydorowi głos nie we wszysttiem 
qdopisywał. | 

Nową obsadę uzyskała rolą starego Di Sei] 
którą po pp. Cholewi*zu i Modzelewskim zagrał 
p. Szarkowski z duż»m umiarkowani:m, tu prze- 
dewszystkiem wskazanem. 

Z dawnych wykonawców nie zmienili bynaj- 
mniej wartości swej gry pp. Pobński, Kolman, 
Tarski i Gawlikowska. — Statystka, przeznaczo- | 
na na lalkę, która ma tyć uderzająco podobną 
dn pięknej córki fabryxanta lalek — adznaczala 
się czemś wręcz przeciwnem. Czy reżyseria nie- 
ma oczu?! 

Taniec hiszpański o. Górskiej podobał sie sze- 
rotiej publiczności, jak każdy ponis baletowy — 
mniej sprawszdawcy, który wymaga więcej lek- 
kości w ruchach. wrw. 


7. miasta. 


Dororzne pamiątkowe nabożeństwo dziękczynne za 
cudowne ocalenie miasta Krakowa od pożaru w r.; 
1528 za przyczyną św. Fiorjana, odorawi się w po- 
niedziałek 4 kwietnia Þr. Na mocy pozwolenia namie 
stnictwa i magistratu delegowani członkowie bractwa 
Uhóstwa Chrystusowego będa zbierali w bieżącym ty- 
godniu w obrębie miasta dobrowolne składki na po- 
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cem do Sehastopola i na Rivierę rosyjską: Jałta, Bak- 
czyseraj, Symferopol. Dnia 27 sierpnia powrót do 
Odessy, 28 będą znowu w Krakowie, 29 rozwiązanie 
wycieczki w drodze powrotnej do Pragi. 


Tegoroczne manewry odbędą się na linji Sanok- 
Przemyśl, przyczem wytężone będą starania, aby na- 
prawić poprzedaie błędy: złe zaprowiantowanie i kiep- 
scy generałowie, których teraz na zieloną trawkę pu- 
szczają. 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej zwoła- 
ne zostało na czwartek 31 bm. głównie dla sprawy 
udziału gminy w Banku przemysłowym. co do której 
osobny wniosek przedkłada sekcja skarbowa. Nadto 
na porządku dziennym są sprawy uczestnictwa gminy 
w odsłonięciu pomnika Pułaskiego i Kościuszki w Wa- 
szyngtonie, tudzież w uroczystościach szopenowskich 
w Krakowie. 

Z tsatru miejskiego. Poprzedzona renomą wielkich 
powodzeń na scenie „Rozmaitości* w Warszawie, ko- 
medja F. Konczyńskiego: „Srebrne szczyty” wchodzi 
na repertuar sceny krakowskiej. Wielbiciele talentu 
autora „Białych pawi* skorzystali z wcześniejszej za- 
powiedzi wystawienia sztuki i na pierwsze przedsta- 
wienie pozamawiali już znaczniejszą liczbę biletów. 
Pozostałe w wielkiej ilości miejsca na sobotę naby- 
wać można w kasie zamówień. Drugie przedstawienie 
„Srebraych szczytów* dane będzie w poniedzialek 4 
kwietnia. Premjerę „Srebrnych szczytów* poprzedzi 
w piątek wznowienie pięknej i efextownej sztuki Ry- 
dla: „Zaczarowane koło“ z pp: Wysocką, Jarszew- 
ską, Solskim, M.Węgrzynem, J. Wegrzynem, Jednow- 
skim, Sosnowskim, Siemaszką i Stanisławskim rolach 
głownych. 

Teatr ludowy. Dziś we środę odegrana będzie ar- 
cyzabawna farsa pt, „Wesele Fonsia*, która podrzas 
świąt nadzwyczajnie podobała się publiczności. We 
czwartek po raz ostatni przedstawioną będzie wybor- 
na krotochwila francuska pi. „Podróż w kufrza* 
z udziałem wszystkich artystów. W piątek wznowioną 
zostanie prześliczna operetka „Ózarodziej z nad Nilu“, 
w której wystąpi w roli Kleopatry p-na J. Brzozow- 
ska, ulubienica lwowskiej publiczności, a oryginalny 
taniec egipski wykona p. Helena Górska, Chóry wzmo- 
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Feljeton poświątaczny. 


Ukarany mąż. 
(Autentyczne) 


— Cóż ty dzisiaj znowu grasz — zapytałem 
mego przyjaciela F., gdy go w wielką sobotę kało 
10 wieczorem spotkałem w kawiarni przy kartach. 
— A cóż żona? Pozwala ci tak dzień za dniem 
grać całemi nocami? 

— Wiesz przecie, że jak lubię święta, tak nie- 
nawidze, niezneszę tych przygotowań przedświą - 
tecznych. Cały dom do góry negami wywrócony. 

— A ty korzystasz z tego wywrócznia domu 
i na „proste kiery* wywracasz się dwa razy — 
wtrąciłem widząc jak F. prz grywa. — No nie 
będę cię zapeszał. Bądź zdrów, a nie zapomnij 
jutro zajść do nas z żoną. 

Na drugi dzi-ń t. j. w Wielką niedzielę na- 
próżno oczekiwaliśmy państwa F. o godzinie 12 
w poludnie. Mimo przyrzeczenia danego nam nie 
przychodzili. Dopiero koło god. 5 po połud.iu 
wpada do nas zadyszany pan F. 

— Nie macie pojęcia, co mnie dzisiaj spo- 
tkało ! 

— Cóż takiego!? nieszczęście? Może zgrałeś 
się do ostatniej korony!? — pytam wprowadza- 
jąc go do sałonu. 

— Ale gdzież tam. Przeciwnie nawet wygrałem. 
Nie wiesz jednak co potem było! 

— W domu awantura — domyślam się. 

— Gorzej niż awantura. 

— Żona uci kła czy co! Gadaj prędzej, bo już 
zaczynam się niecierpliwić, 

— Otóż i nie awantura i nie uciekła, ale je-' 


szcze coś gors”ego. Do domu wróciłem koło 3 
nad ranem. Otwieram po "ichu drzwi od przed- 
pokoju i świecę lampke wiszącą przy drzwi ch. 
N: glo, jakby w» mnie piorun strzelił. sp strzezam. 
że na wieszadle wisi palto i kanelusz jakiegoś 
mężcwyzny!! Czuję, jak dreszcz jakiś dziwny mnie 
przejmuj: i jak w serce wgryza się traszne py- 
tani : „co rebi jakiś obcy mężczyzna nocą w mo- 
jem mieszkaniu i to do tego pod mają nie- 
obceność?!! 

Chs»ila lęku, doprowadzającego moje nerwy 
do stədjum najwyższego napięcia, które zarazem 
peha mnie naprzód do pokoju mimo, że nogi 
odmawiają posłuszeństwa. Otwieram z wyłęże- 
niem wszystkich sił drzwi, przelatuję jak błyska- 
wica pokój jadalny, rzucam okiem na sofę i staję 
jak wryty. Niema nikogo! i 

— Gdzież jest ten łotr, ten zabójca mego SZCZę- 
ścia? — pytam siebie w duchu. Odnowiada mi 
straszliwy ból natężonego mózgu, nie mogącego 
dać mi odpowiedzi. 4 

Uchylsm drzwi od poko'u sypialnego, podhie- 
pam ku łóżkom ściskając w ręku lampę, którą 
gotów jestem każdej chwili rzucić w twarz temu 
niegodziwcowi. Już mam gotowy plan zemsty: 
rozbiję lampę na jego twarzy, nafta zanali się na 
nim, wypali mu oczy, zakopci twarz do ni*po- 
znania! Jeszcze jeden krok. Nagle staję jak wryty. 

— A ty łaziku nocny! To teraz dopiero do 
domu przychodzisz — odzywa się do mnie przy- | 
jaciólka mojej żony i jej mąż, mieszkający stalej 
we Lwowie. 

s Otwieram, jak mogę najszerzej oczy. Pani L. 
i p. L. rozciągają swe kości na mem łóżku., 

Skamieniałem. Nie mogę z ust pary puścić. 

Serce wali mi jak młot. Dostaję wysieków go- 


rączkowych. Na powitanie gościom, którzy nie- 
snodziewanie do nas na święta zjechali, rzucam 
słowa : 

— No aleście mi napęd'ili strachu! 

W tei chwili wszyscy wybuchają śmiechem. 
Okaznie sie, że wpadłem w nastawioną dobrze 
przez moją żonę pula 'kę. To ona zostawiła palto 
i kapelusz męża swej przyjaciółki w przedookoju, 
aby npozorować, że u niej jest jakiś obcy męż- 
czyzna. 

— Kiedy żeście wy przyjechali? — pytam go- 
ści, ocknąwszy się cokolwiek z przestrachu i roz- 
paczy iuż teraz zbytecznej. 

— W pięć minut po twoim wyjściu z domu — 
odpowiada mi żona. Czekaliśmy na ciebie do 
dwunastej, ale pan nie był łaskaw przyjść. 

— Czemuż nie daliście znać, że przyjeżdża- 
cie? — pytam. 

—Ależ owszem, pisalem nawet do was dwie 
kartki, jedną do ciebie do biura, a drugą do do- 
mu. Wysiadamy na dworeu w Krakowie, a tu 
nikogo z was nie widzimy. Już mieliśmy prosto 
zajechać do hotelu, bo myśleliśmy, że nie je- 
steście radzi z naszego pizyjazdu. f 

— Ale gdzietam! Przeciwnie — tłómaczę im. — 
Przyjmijeie jeno do wiadomości, że do tej chwili 
poczta nie doręczyła nam ani jednej ani drugiej 
kartki. Okazuje się, że ze Lwowa do Krakowa 
idzie kartka korespnd>ncyjna tylko 48 godzin. 

— No wiesz — odzywam się doń — to cię 
żona porządnie urządzła! Ale masz nauczkę. 
Nie będziesz uciekał od mlodej żony i grywał 
w karty po nocach. 

— Oj nie będę — westchnął, a w głowie jego 
czuć było, że szczerze kart się raz na zawsze wy- 
rzeka. ©. y. Z. 
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cnione, nowe dekoracje i kostjumy. W sobotę po raz 
pierwszy odegraną będzie farsa „Koziołki“, niesłycha- 
nie zabawna. 

Wieczór artystyczny, który odbędzie się 7 kwie- 
tnia w sali Starego Teatru, zapowiada, oprócz scen 
z „Chanieclera* i tańca klasycznego p. Stefanji Dą- 
browskiej, szereg produkcji muzycznych i wokalnych. 
W części deklamacyjnej wieczoru wystąpi p. Antoni 
Siemaszko i wypowie monolog satyryczny pn.: 
„Neoslawista z nad Newy*. Bilety na wieczór arty- 
styczny nabywać można w księgarni A. Krzyżanow- 
skiego (Rynek gł.). Ceny biletów następujące: 6 kor., 
4 kor. i 3 kor. na dole, oraz 5, 3 i 2 koron na 
galerji. 

z Klubu pocztowego. „Święcone” dla członków 
Klubu i ich rodzin urządza Kłub pocztowy w sobotę 
2 kwietnia br. Podczas „Święconego* nastąpi uroczy- 
ste wręczenie dyplomu honorowego WP. Adamowi 
Młodzianowskiemu w dowód uznania Jego niestrudzo- 
nej pracy dla Klubu. Zabawa taneczna rozpocznie się 
punktualnie o godzinie 10 wieczorem. Muzyka woj- 
skowa 56 pp. 

„Sokół* krakowski urządza dnia 3 kwietnia br., 
tj. w niedzielę o godz. 8-mej wieczorem wspólne 
„Święcone* dla swoich członków i ich rodzin. Udział 
wynosi 2 kor. dla pojedynczej osoby. Jest to jedno 
z większych i ostatnich zebrań w przededniu wielkich 
uroczystości sokolich, bo jubileuszu 25-letniego zało- 
żenia gniazda i zlotu grunwaldzkiego. Bilety do na- 
bycia w kancelarji „Sokoła“ i w handlu firmy Lan- 
kosz i Zajączek przy linji A-B. 

Zgromadzenie stróżów kamienicznych odbędzie się 
dnia 3 kwietnia br. o godzinie 3 po południu w lo- 
kalu przy ulicy św. Tomasza l. 37 w sprawie budo- 
wy własnego domu. Po zebraniu odbędzie się wspól- 
ne „Święcone*. 

Szukali gołębi. Kazimierz Borak, 18 letni termina- 
tor szewski i Roman Dziedzie, 16 letni terminator 
blacharski zakradli się wczoraj po południu na strych 
domu l. 10 przy ulicy Straszewskiego. Mieszkańcy 
zawiadomili o tem policję, która rozpoczęła poszuki- 
wania i wkrótce złowiła obu ptaszków, którzy tym- 
czasem wydostali się na dach kamienicy. Tłómaczą 
się, że szukali tam gołębi, które im przed paru dnia- 
mi uciekły. Obydwóch poszukiwaczy zatrzymano „pod 
telegrafem*. 

Amatorzy poduszek. Wczoraj aresztowano 19-le- 
tniego Jana Lepiarskiego, który od dłuższego czasu 
kradł z ganków poduszki — szczególnie na Kazimie- 
rzu i Stradomiu. 

Aresztowanie awanturnika. Wczoraj po południu 
wywołał wielką awanturę na dworcu kolejowym Ka- 
zimierz Stempiński, znany i karany kilkakrotnie a- 
wanturnik. Wszczął on kłótnię i bójkę z Kasprem Bą- 
kiem pocztyljonem z Czyżyn, podczas której uderzył 
go kamieniem w twarz. Zalanego krwią Bąka opa- 
trzyło Pogotowie, Stempiński zaś został aresztowany. 

Zwyrodniały ojciec. Aresztowano 50 letniego wy- 
robnika Jana Wydrycha na doniesienie jego Żony, iż 
shańbił swoją 7-letnią córeczkę. 


Zmarli. Ludwika z Kozubskich Ganczarska, wdowa 
przeżywszy lat 90. Pogrzeb 31 bm. o godz. 3 pol] 


południu z domu przedpogrzebowego. 


Repertuar teatrów krakowskich: 


| miejski ludowy 


Piątek ~ | Zaczarowane Koło | Czarodz. z nad N. 
Sobota | Srebrne szezyty | Koziołki 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaj 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 

nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na splaty — bez zaliczki, 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 

> wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkows 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw ! 


KOSZUL 


-=|sla taka zdatna i ochotna, aże błyszczy! 


białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, 


KRAWATY "yin" 


TOWARY galanteryjne. PRZYBORY DO PODROŻY 


GAZETA POWSZECHNA Czwartek. 31 marca 1910. 


Kronika prowincjonalna. 


Krajowy kurs zawodowy dla piekarzy we Lwowie. 
W czasie od 30 maja do 11 czerwca 1910 r. odbę: 
dzie się we Lwowie krajowy kurs zawodowy dla pie- 
karzy. O przyjęcie na kurs mogą się ubiegać majstro- 


s i wie i czeladnicy. Własnoręcznie napisane podanie na- 
zek ten zniknął mu bez śladu. Wezoraj przechodząc |jeży wnieść pod adresem Zarządu krajowych kursów 
ulicą poznał Krzanowski swój wózek u Karola Leji 


4 4 ; przemysłowych we Lwowie, ulica Kopernika l. 42 a, 
17 letniego terminatora stolarskiego, którego kazał |najpóźniej do dnia 10 maja 1910. Nauka jest bez- 


= Podgórze 


mnm 


stelmach w Czyżynach zrobił sobie dwukołowy wózek 


Przygody dwukołowego wózka. Józef Krzanowski, 
wartości 50 K. Nagle pewnego pięknego poranku wó- 


aresztować. Aresztowany Leja tłómaczył się, Że wó- |płatna. Nadto mogą ubodzy kandydaci otrzymać przez 
zek ten kupił od Wojciecha Szymala, wyrobnika. A-|cząs nauki zasiłek. Bliższych informacji udziela Izba 
resztowano tedy Szymala, który znowu mówi, że rze-| handlowa w Krakowie. 
czywiście wózek sprzedał Leji, ale sam nabył go od Aeroplan inż. Libańskiego. Inżynier Libański, zna- 
Józe-a Szymonika, robotnika z Grzegórzek. ny w całym kraju ze swych zajmujących wykładów 
Znaleziono nad Wisłą pod mostem podgórskim 90jz zakresu techniki bawił niedawno w Paryżu, gdzie 
sztuk oznak dla uczniów szkół średnich od I—V kla- | przyszła mu myśl zbudowania aeroplanu. Po powro- 
Sy. Pochodzą one niewątpliwie z kradzieży. Złodziej | cie do spółki z właścicielem ślusarni p. Duszkiem roz- 
porzucił je tam, kiedy widział, że żadnego interesu | poczęto budowę, którą prowadzi mechanik Haefke. 
na nich nie zrobi. Oznaki te znajdują się w ekspo-| WW tych dniach odbędzie się montowanie motoru. 
zyturze policji, która poszukuje właściciela. W aeroplanie będzie wprowadzona ta nowość, iż ste- 
rowanie odbywać 
naprzód i w tył. 
Po ukończeniu odbędą się wzloty próbne. 
Powierzchnia skrzydeł aeroplanu wynosi 20 metr. 
kwadr.; powierzchnia skrzydeł stabilizacyjnych, bo- 
cznych 3 metr. kw. Z przodu motor czterocylindro- 
wy o sile 50 koni, za nim w głębi o sile 50 koni a 
Już wszystkie dzwony przebrzmiały i ludziska, po- |Zanim w głębi siedzenie dla pilota. Ster już opisywa- 
:zbywszy się wszelkiej wątpliwości, że czas postu i łem. Ciężar wynosi około 240 kilogr. 


umartwień szczęśliwie przeminął, spieszyli w podnio- | Głodówka Putyry. Pozostający w lwowskiem wię- 
słym nastroju z kościołów do domów, aby w skupie- |zieniu śledczem głośny Putyra-Połotyński, walczy bez 


p się będzie przez wysuwanie steru 
Z bruku krakowskiego. P 1 


Pan „policaj“. 


(Obrazek z ubiegłych Świąt). 


niu ducha złożyć ofiarę z Hustych połciów, krajanych wytchnienia z władzami sądowemi celem uwolnienia 
z nabożeństwem i często gęsto „zakrapianych*. się z więzienia. Ostatnim środkiem walki była głodów- 
ka, którą Putyra prowadził z nadzwyczajną wytrwa- 
łością przez całe trzy dni. Uległ wreszcie cierpieniom 


Opustoszały ulice, place i planty odwiecznego mia- 
głodu i po wzspowiadaniu się przyjął pożywienie. Pu- 


sta; w jednej tylko odległej alei, w pobliżu Kaźmie- 


rza, gruchały i dzisiaj w blaskach księżyca niepomne | tyra jest istnem utrapieniem służby więziennej. Po- 
w czułościach na zimno — pary. Innego znać były drażniony więzieniem chwyta się najrozmaitszych dow- 
obrządku! cipów, męcząc w ten sposób współwięźniów i dozor= 


ców. Codziennie np. urządza fantastyczny połów ryb. 
Ustawia mianowicie dwa sienniki w rodzaj piramidy, 
siada w tak skonstruowanem schronisku i łowi ryby 
zapomocą wędki. Onęgdaj znowu zanieczyścił w obrzy- 
dliwy sposób mleko jednemu ze wspólwięźniów w cza- 
sie, kiedy ten bawił na spacerze. Więzień nie zauwa- 
żył tego i wziął mleko do ust, poczem dostał gwal- 
townych mdłości. 

Samobójstwa żołnierza na warcie. W niedzielę 
wielkanocną dal do siebie strzał z karabinu stojący 
na warcie na dziedzińcu magazynów wojskowych przy 
ulicy św. Zofji we Lwowie szeregowiec 19 p. obrony 
kraj. Gassenbauer. Trupa znaleziono u stóp budki, 
przeznaczonej dla posterunku. Powodem samobójstwa 
sekatury wojskowe. 

Przenośne domy. Drożyzna mieszkań, która w o- 
statnich czasach doszła do niezwykłych wprost gra- 
nic, pobudziła wielu do pomysłów rozmaitych, mają- 
cych przeciwdziałać wyzyskowi kamieczników. [I tak 
we Lwowie skonstruował Hipolit Frommer przenośną 
kamienicę, którą ma zamiar umieścić na wystawie ło- 
wieckiej we Wiedniu. Domek ten już zbudowany znaj- 
duje się na podwórzu kamienicy, w której p. From- 
mer mieszka. 

Domek taki o powierzchni zabudowanej 40 metr. 
kwadratowych, składa się z werandy, kuchni, przed- 
pokoju, obszernej sypialni i komórki, 

Izby obszerne, 8 m. wysokie, mogą pomieścić ca- 
łą rodzinę, złożoną z kilku osób. Cały dom zbudowa- 
ny z drzewa, ściany zaś wyłożone płytami, sporzą- 
dzonemi ze specjalnej masy drzewnej. Dla ochrony 
od zimna, między płyty te włożono cieniutkie płytki 
asfaltowe. Cały dom pociągnięty ogniotrwałą masą 
dach zaś pokryty blachą. „W domku* znajduje się 
również bardzo wygodny strych. 

Przenośne te domki mają tę zaletę, że czterech lu- 
dzi, nie natężając się, może je w jednym dniu roze- 
brać i napowrót złożyć, konstrukcja zaś tak prosta, że 
do rozbiórki i złożenia można użyć pierwszych lepszych 
robotników, nie obeznanych z konstrukcją. Nadto 
domki takie można, odpowiednio do potrzeby „prze- 
budowywać*'* można rozszerzać pokoje, werandę prze- 
mienić na pokój i odwrotnie, drzwi i okna umieszczać 
gdzie komu wygodnie itp. Jeżeli do tego doda się, że 
cały dom waży 5000 klg. a więc dwa takie domy 
zmieści się na jeden wagon kolejowy, ma się wy- 
obrażenie o ich praktyczności. 

Domki te, które mogą być dowolnej wielkości, na- 
dają się na wille letnie, na domki dla robotników przy 
budowach koleji i regulacji rzek a przedewszystkiem 
na baraki wojskowe, co powinno szczególnie zaintere- 


sować ministerstwo wojny. 


w Krakowie, ul. Floryańska |. 2, 
Filia: ul. Grodzka |. 25. 


Na pustym placyku światło miesiąca odbija się w 
błyszczącym, odświętnie „wypucowanym* półksiężycu 
pana „policaja“... Ten zaś przystaje, to znów chodzi 
miarowo tam i z powrotem, zwyczajnie — „urzę- 
duje*... 

Cni mu się jednak widocznie... Lepiej byłoby prze- 
kąsić... „zakropić*... potem przegryźć... może „wzmo- 
cnić*?... Nawet napewno i kilka „kołejek* nie zawa- 
dziłoby... 

Przeć to Święta! 

A tu postój, służba... Sakr...! Pan policaj spłunął, 
potem przystanął, przeciągnął się, wreszcie ziewnął i 
wziął dalej chodzić po urzędzie..... 

W głębi pustej ulicy dały się słyszeć nito śpiewy, 
ni to wrzaski, zwyczajne pijackie głosy... Zbliżały się, 
w sile swej rosły... 

Pan policaj przystanął, patrzy, słucha... 

A otóż i cala grupa już na widoku... Jeden „ge- 
mein* wesoły pozhód otwiera, dwaj inni tuż za nim, 
a pośrodku — „Marysia!* 

Pod boki się biorą, Marysię obejmują, pośpiewują, 


przytupują. ona piszczy, oni w pląsy... 

Pan policaj patrzy, coś miarkuje a rozważa, kręci 
WĄSY... 

Wokół pusto, a kompanja tuż... 


, Pan kapral stanowczo chwieje się w swej powadze 
1 urzędzie... 
Oni zaś przystają, po kamracku zagadują a Mary- 


Więc podchodzi pan policaj i brykają se tak w pią- 
ikẹ a Marysię podskubują coraz sielniej... 

Zapomnieli o „godnościach” i urzędach... może gra 
w nich wieś rodzinna w oną Wielkanoc... Jedną w 
sobie czują krew i jedną mają ochotę... 

A więc w pląsy, choćby w cesarskich mundurach, 
z Marysią po pustej ulicy..... 

A Marysia kuntentna, strasznie kuntentna, a oczy 
się jej śmieją: — Oj dy dydy! Oj da dana! Hu ha! 


Asfaltowy odgłos kroków spóźnionego przechodnia 
mąci tę uciechę i miłą zabawę... 

Pan policaj pomiarkował się, odskoczył, „narychto- 
wał* się, na posterunku swym stanął i wziął znów 
służbę sprawować, odwracając się dla porządku tylem 
do hałaśliwej kompanii... 

Minę miał znów urzędową, jeno błogi uśmiech pod 
srogim wąsem i oczy błyszczące pod krzaczastemi 
brwiami świadczyły skrycie o niedawnej swawoli pana 
policaja. JZK 


Kalosze, laski, 
parasole it.p. 
najtaniej 
i w wielkim 
wyborze 


MANKIETY 


Czwartek, 31 marca 1910. 
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Materjał wytrzymały jest na zimno i deszcz a do- 
mek ogrzewany zwykłym piecem, może służyć na po- 
mieszkanie także i w zimie. 

Regulacja Skawy. Namiestnictwo podaje do wia- 
domości, że dla projektu regulacji rzeki Skawy od 
klm. 9'064 do kim. 8:280, obejmującego nadto regu- 
lację ujścia rzeki Wieprzówki i budowę jazu w kory- 
cie Skawy w klm. 8'900 dla spiętrzenia wody w Ska- 
wie dla celów kanału spławnego od kanału Dunaj- 
Odra do Wisły, odbędzie się się wodno-prawne do- 
chedzenie w gminach Grodzisko, Graboszyce i Spy- 
tkowice 14 kwietnia br., ewentualnie i dnia nastę- 
pnego a to w gminie Grodzisko, łącznie z rozprawą 
eksproprjacyjną i rozpocznie o godzinie 10 przed po- 
łudniem obejściem uregulować się mającej przestrze- 
ni. Komisja zbierze się o tej godzinie nad Skawą przy 
ujściu rzeki Wieprzówka. 

Wykazy gruntów, które mają być wywłaszczone bę- 
dą wraz z planami wyłożone w urzędzie gminnym w 
Grodzisku i w kancelarji obszaru dworskiego w Spy- 
tkowicach a projekt w starostwie w Wadowicach, po- 
cząwszy od 31 marca br., przez 14 dai do przejrze- 
uia ogółu. Zarzuty przeciw projektowi, względnie za- 
mierzonemu wywłaszczeniu, można wnieść w ciągu 
powyższych 14 dni na ręce starostwa w Wadowicach, 
lub przy komisji na miejscu. Zarzuty późniejsze nie 
będą uwzględnione a interesowani będą uważani za 
zgadzających się z zamierzonemi robotami i potrze- 
bnem do tego wywłaszeniem. 

Świetokradzki czyn oficerów. W czasie odbywają- 
cej się w Czortkowie rezurekcji dopuścili się dwaj 
oficerowie 2 pułku dragonów, ubrani po cywilnemu, 
świętokradzkiego czynu. Kiedy ksiądz celebrujący na- 
bożeństwo stanął we drzwiach kościoła i wzniósłszy 
monstrancję błogosławił ludowi, oficerowie stojący 
w bliskości drzwi nie zdjęli kapeluszy. Wówczas 
ksiądz asystujący celebrantowi, mniemając, iż wido- 
cznie zapomnieli o tem, zwrócił się do nich ze sło- 
wami: „Panowie proszę zdjąć kapelusze“. Na to je- 
den z oficerów uderzył księdza w twarz. Wśród zgro- 
madzonych powstało wielkie oburzenie; tlum rzucił 
się na oficerów i byłby pewnie wymierzył im dora- 
źną sprawiedliwość, ale odważni synowie Marsa dali 
znać nogom o grożącem niebezpieczeństwie i znikli 
wkrótee między domami. Na rozkaz burmistrza are- 
sztowano sprawcę gwalłu. 


Jarosław == 


Z Rady miejskiej. Na odbytem w dniu 23 bm. 
posiedzeniu Rady miasta pod przewodnictwem nowo 
obranego wiceburmistrza J. Rohma, załatwiono po 
uporaniu się z interpelacjami cały szereg „kawałków, 
których przeprowadzenie wymaga uchwały Rady mia- 
sta. Porządek dzienny wypełniło kilkadziesiąt spraw 
pomniejszych, oraz sprawa windykacji polowej drogi 
gminnej przy ul. Poniatowskiego w drodze procesu, 
sprawa zakupna wozu ambulansowego dla przewozu 
chorych do szpitala Powszechnego. Powzięto uchwałę 
w myśl wniosku magistratu, by wóz taki zakupiono 
wedle projektu firmy Jakóba Lohnera w Wiedmu, za 
cenę 1500 kor. z możliwem uwzględnieniem wyro- 
bów krajowych. Następnie rozprawiano nad sprawą 


JJ 


|__GAZETA POWSZECHNA _ 


gło się odbyć, bo „Komitetn mimo dwugodzinnych 
polowań za ludem, nie miał dość czasu, by ludzi 
zgromadzić. Mowca przybył aż z Krakowa (mimo 
podrożenia biletów kol.) musiał sobie z mową do 
domu wrócić. A powiadają sobie na ucho, że wsku- 
tek braku pieniędzy na powrotną podróż, chciał się 
dać „szupasem* odstawić, wtedy „komitet* musiał 
zaciągnąć pożyczkę w Banku, gdzie dyrektoruje nie- 
jaki Pacak i Leszczyński, by swojemu referentowi 
oszczędzić honorowego przewozu do sioliey partji. 

Giskawe kwalifikacje. Majster murarski Darczyń- 
ski nie przyjmuje robotników do roboty inaczej, jak 
tylko na podstawie badań przeprowadzonych przez sa- 
mego mistrza kunsztu murarskiego. I tak kiedy robo- 
tnik zgłosi się do niego p. Derczyński każe mu od: 
rzucić rękaw i bada muskuły robotnika. Ale ponie- 
nieważ dba on nie tylko o fizyczną stronę robotników 
ale i o duchową, przeto każe sobie przedłożyć po- 
twierdzenie odbycia spowiedzi. Zdaje się, że murarzo- 
wi temu pod wpływem ożywczych promieni słone- 
cznych w głowie zaczęło zielenieć. 

Echo krwawego dramatu w Pawłosiowie. Wiado- 
mość o wypuszczeniu Jakóba Fudali, zabójcy zalotni- 
ka swej Żony, okazała się mylną. Pogłoska o tem po- 
wstała stąd, że Józef a mie Jakób Fudala obracał się 
nazajutrz po mieście a ludzie w nim podziwiali boha- 
tera tragedji miłosnej w Pawłosiowie. : 
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Wypadek czy samobójstwo? 


| Mielec, 28 marca 1910. 


| Zona tut. e. k. sędziego powiatowego Włady- 
sława Rechowicza w Mielcu Zofja, córka śp. 
„Lo sz zyckiego c. k. radey apelacyjnego w Kra- 
kowie, vo ciężkim połogu zdradzała objawy po- 
mieszania zmysłów. W sobotę o godzinie 6 wie- 
iczór udała się do matki Wacławy Leszezyckiej 
a przebywszy z nią kilka chwil, wzięła ze sobą 
dwa święcone jajka i udaa się rzekomo do 
omu. 

Po razurekcji atoli w domu jej nie zastano, a 
i wszelkie poszukiwania za nią przez całą noc i 
do południa w niedzielę okazały się bezskuteczne. 
Dopiero po poludniu w niedzielę córka poczmi- 
strza, zaglądając do studni, ujrzała w niej wy- 
stające nogi. Zaalarmowała sąsiadów, którzy 
ciąło wydobyli ze studni i okazało się, że jest 
to śp. Rechowiczowa. 

Dotąd nie jest wyświetlone czy zachodzi tu 
przypadek z powodu niezabeznieczenia studni o 
nizkij cembrzynie — a więc skutkiem potknię- 
cia się megła śp. Rechowiczowa wpaść, gdyż 
drogę do domu wybrala okok studni — czy też 
samobójstwo. 

W każdym razie rodzina a szczególnie mąż, 
ponoszą grubą winę za niedozór nad chorą. 

Zmarła była nadzwyczaj młą i przystojną ko- 
bietą, liczyła 28 lat i pozostawiła trzy malutzie 
córeczki. 
| Pogrzeb odbył się we wtorek. 3 
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obiednim posiedzeniu, kiedy inni świadkowie o- 
powiadają o jego miłości. 

Pani Achmatow zeznała jeszcze, że Naumow 
nie pił ani wina, ani likierów i że podezas po- 
bytu Tarnowskiej w Orle utracił zupełnie własną, 
wolę. 

Inżynier Szafulowicz, kolega szkolny Naumowa, 
stwierdza, że Naumow hyl neurastenikiem, latwo 
go było rozdrażnić, podniecić. Był milczący i za- 
myślony. W szkole go uważano za typ anormal- 
ny. Koledzy czyniii z nim doświadczenia hypno- 
tyczne. Był zawsze smutny i kilkakrotnie zamy» 
ślał o samobójstwie. Lubił cierpienia fizyczne, 
które zdawały się uśmierzać jego cierpienia mo- 
ralne. Naprzykład czesał się grzebieniem żelaznym 
o ostrych zębach, kiedy się dowiedziałem, że 
Naumow popełnił zbrodnię — mówił świadek — 
ujrzałem w tem zaraz obcy wpływ. Był tak wra- 
żliwy na trunki, że raz zemdlał po jednej szklan- 
ce szampana. Kiedy był zakochany, tracił zupeł- 
nie wolę. Dziewczyna, w której się kochał, lubo- 
wała się w poniżaniu go. Zmuszała go do bie- 
gnięcia za jej powozem, jak psa. 

wiadek zaobserwował już wówczas, że N. chę- 
tnie znosi cierpienia fizyczne i moralne. Pil już 
wówczas, zwłaszcza gdy był smutay, nie popadł 
jednak w nałóg. W latach późniejszych stał się 
milczący i szukał samotności, rzadko wychodził 
też z mi:szkania, przebywając w nim samotnie 
całymi dniami. Gdy świadek dowiedział się o dra- 
macie weneckim, nie mógł znaleźć logicznego dla 
czynu tego wyjaśnienia. Wytumaczenie było tyl- 
ko jadno: N. działał pod bardzo silnym czyimś 
wpływem. 

Pari Natalja Rynkiewicz, wdowa po prezyden- 
cie Izby kasacyjnej w Petersburgu, nie mogla u- 
wierzyć, żeby Naumow popełni! zbrodnię i po- 
myślała natychmiast o obcym jakimś wpływie. 
Stwierdza, że Naumow ma czterech braci głucho- 
niemych i dwóch — epiieptyków. 


Sprawa Hofrichtera. 


Od czasu przychwycenia przez władze sądowo- 
wojskowe listów przemycanych przez profesora 
Tuttmanna pochodzących od H frichtera, pisa- 
nych do żony, sprawa jego przybrała dość nie- 
korzystny obrót, zwłaszcza, iż niektóre ustępy 
listów świadezyłyby o jego winie. 

W zeszłym tygodniu odbyła się rozprawa prze- 
ciw przeciw profesoruwi Tuttmanowi, który był 
właśnię tą arterją komunikacyjną między uwię- 
zionym porucznikiem a żo3ą, Skład sądu woj- 
skowego był następujący : jeden szeregowiec, je- 
den frajter, jeden kapral, jeden oficer ze statusu 
subalternów (podporucznik lub porucznik), jeden 
oficer w randze kapitana i oficer sztabowy, jako 
przewodniczący. Za winę popełnioną przez Tutt- 
manna przewiduje wojskowy kodeks karny wię- 
lzienie od 1 do 5 lat, a w razie okoliczności 
| obciążających nawet lat 10. Ponieważ w tym 
|wypadku odgrywała rolę korzyść własna, gdyż 


zakupna gruntu obok szpitala Powszechnego pod szpi-; MOSZ ram E „. każde dostarczenie listu otrzymywał 10 kor. 


tal epidemiczny i po krótkiej dyskusji odnośne wnio- 
ski magistratu przyjęto, poczem po użyczeniu miej- 
skiego parku ua festyn Sokołowi z dochodem prze- 
znaczonym na sprawienie mundurów i koszta wyja- 
zdu delegacji na obchód grunwaldzki, udzielono sub- 
wencji: komitetowi budowy pomnika Smolki we Lwo- 
wie 100 kor., pogorzelcom miasta Łańcuta 50 kor. (!), 
a Towarz. opieki nad ubogą młodz. szkolną 100 kor. 
Po załatwieniu calego szeregu spraw pomniejszych, 
posiedzenie zamknięto. 

Wypadsk na torze kolejowym. Onegdaj zajeżdżał 
włościanin Marcin Ciechanowski tak nieostrożnie na 
tutejszym dworcu kolejowym przed magazyn, że ma- 
szyna szybująca najechała na zaprzęg i złamała je- 
dnemu koniowi nogi. Drugi koń szarpnął sięw bok i po 
ciągnął za wóz, temu też Ciechanowski zawdzięcza, 
iż wyszedł cało z niebezpieczeństwa, 

Brak lodu daje się odczuć w naszym powiecie, 
gdyż już od dwóch tygodni wszystkie browary w po- 
wiecie przestały warzyć piwo. Fabryki wody sodo- 
wej również skutkiem braku lodu będą musiały zre- 
dukować wyrób. 

Zgromadzenie chrześcij.-społeczne. W jakimś kur- 
niku zwołał na ubiegłą niedzielę Komitet bezimienny 
na 3 afiszach przesłanych z „Głosu Narodu“ zgro- 
madzenie, które taką się frekwencją cieszyło, że cho- 
ciaż na 6-tą zostało zwołane, nawet o ósmej nie mo- 


Gramofon koncertowy 


tyty zonofonowejpo k. 260 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy 
SKŁAD GRAMOFONÓW 


Jozefa "ekslera 


Lwów, Sykstuska 2, Tel. 2083/11. Kraków Grodzka 71 Tel. 64l. 


Przeróbki lub zmiana Pathćfonów na Gramofony oraz 


Anormalność Naumowa. 


Charakterystyczne są zeznania świadków o prze- 
szłości zabójcy Komarowskiego, przemawiające 
za nim. 

Pani Achmatow, przyjaciółka jego rodziny, 
znała Naumowa od dzieciństwa. Był to wyjątko- 
wo dobry chłopiec i bardzo wrażliwy — aż do 
chorobliwości. Mając lt dwanaście pisał bardzo 


poprawne wiersze po francusku. Pewnego dnia,’ 


gdy kąpał się w Wołdze i nurkował, uderzył gło- 
wą o dno rzeki. Jeden z przyjaciół wyciągnął go 


z wody, ale Naumow potem chorował. Od tego: 


czasu miewa częste bóle głowy. Innym razem 


chciał przeskoczyć przez bilard i upadł na głowę. 


Wyzdrowiał i z tego wypadku, ale usposobienie 
jego zmieniło się Go grustu; stał się zamkniętym 
w sobie, smutnym. 

W uniwersytecie koledzy czynili nad nim do- 
świadczenia hypnotyczne. Uśpiony, Naumow ro- 
bił wszystko co chcieli. 

Gdy pani Achmatow rozwodzi się nad szcze- 


gółami tych doświadczeń, Naumow blednie, nie. 


może opanować wzruszenia. Nagle wstaje i prosi, 
żeby mu pozwolono opuścić salę sądową. Pre- 
zes zgadza się na to i nawet niema go na po- 


z IO płytami 60 kor. 
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Odznaczony na wystawie jubileuszowej naj- 
wyżem odznaczeniem Grand Prix 1908 Janaralne 
zastępstso Akcyjne GRAMOFOKÓW z marką 
„PISZĄGY ANIOŁEK". Poleca swoje stanowczo 
bez szmeru grające gramofony'uznane przez pierwszo- 
rzędnych znawców za najlepsze i najtrwalsze. Ko- 
rzystna wymiana płyt. Części składowe i warsztaty 
reperacyjne na miejscu. 
Genniki darmo i opłatnie. 


| dlatego Tuttmann obwiniony o nadużycie władzy 
| urzędowej i służbowej z $ 380 wojskowego ko- 
deksu karnego, tudzteż o występek pomagania 
lw przestępstwach, został skazany na trzy lata 
ciężkiego i obostrzonego więzienia, utratę szarży 
profesora bez możności jej odzyskania, tudzież 
na pozbawienie odznaczeń wojskowych. 

Śledztwo przeciw Hofriehterowi zostało już 
jukończene, a rozprawa odbędzie się prawdopo- 
,debnie z końcem kwietnia, lub na początku maja. 
Audytor Kunz wygotował już akt oskarżenia we- 
dług procedury cywilno-sądowej. Obejmuje on 
cztery punkty: morderstwo, popełnione na osobie 
kapitana Madera; usiłowane morderstwo na oso- 
bach 9 oficerów sztabowych; fałszowanie doku- 
mentów (marszrut), a wreszcie nakłonienie Tutt- 
'mana do nadużycia władzy urzędowej. 


| = 


Olbrzymia katastrofa pożaru. 


t 

Donosilišmy już wczoraj krótko o olbrzymim 
pożarze w węgierskiej miejscowości Oekoerito ; 
leży ona kawał drogi od linji koiejowej i stąd 
doniesienia wczorajsze nalezy uzupełnić pewnymi 


w 
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20.000 na składzie. P?yty z salołkiem po 4 korony. 
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szczegółami jakie można dopiero zebrać w dłuższy 
czas po katastrofie. , 

Otóż we wsi Oekoerito przygotowywano się 
już oddawna do wielkiej uroczystości, jaka się 
miała odbyć w święta wielkanocne. Przy zabawie 
miała przygrywać nowo zorganizowana z 27 mło- 
dych ludzi kapela. Dochód przeznaczony był na 
uposażenie kapeli w instrumenty. Komitet wy- 
brał największą we wsi stodołę, którą już kilka 
dni przed świętami ubierano lampionami, świer- 
kami, różnokolorowymi oapierami. Zaproszeń Wy- 
dano tysiące; kart wstępu wydano 700. Komitet 
nie chcąc by zbyt wielka ilość ludzi nie napchala 
się do środka, zarząd ił zabicie jedynych drzwi 
w szopie gwoździami. 

Około północy eks>lodowała j'dna z lampito 


karstw i kuchni mogącej sporządzać posiłek dla 
kilkuset osób i natychmiast ją wysłać na miejsce 
wypadku. 

Budapeszt. O pożarze w Oekoerito otrzymało 
ministerstwo spraw wewnętrznych depeszę stwier- 


Przegląd polityc 


Rada państwa 


ma się zebrać 14 kwietnia i obradować będzie 
do 23 kwietnia. poczem nastąpią znów ferje par- 


spowodowało katastrofę. Od płomieni zajęła się |lamentarne skutkiem przypadających na 1 maja 


zieleń i gałęzie świerkowe. W jednej chwili cała; Świąt wielkanocnych wedle obrządku gre*ko-ka- 
dekoracja lokalu stanęła w płomieniach. Wywo- |tolickiego. F rje notrwają do połowy maja, tak, 
łało to panikę nie do opisania. W:zyscy rzucilijże dopiero po Zielonych Ś viątkach (16 maja) 


się do ucieczki, ale nie mogli znaleźć żadnego rozpocznie się właściwa sesja parlamentarna, 


wyjścia. 

Jednemu silnemu par'bkowi udało się wywa- 
lé belkę ze ś'iany i w ten sposób zrobić otwór, 
przez który kilka osób się wydostało zewnątrz. 
Ale zaraz rzucili się tn wszyscy; ratunek utru- 
dniał coraz bardziej zwiększający się dym. Mnó- 
stwo łudzi upadło na ziemię i zostało stratowa- 
nych, udusiło się lub spaliło. 

"Według podawanych przez biuro koresponden - 
cyjne wiadomości liczba ofiar wynosi 290 zabi- 
tych; w tej liczbie niema jeszcze tych, którzy 
w ciągu nocy zmarli wskułek śmiertelnych ran. 
Tropy są tak zmasakrowane, iż trudno je agno- 
skować. Aby w przybliżeniu przynajmniej do- 
wiedzieć się, ile ludzi mogło stracić życie, władze 
zarządziły spis ludności. 

Z jednej jedynej sasiedniej wsi, Nagy-Ecsed 
brało 93 ludzi udział w zabawie; powróciło tył 
ko 11 z tej lezby. Wó t miejscowy, Botor, stra- 
ci! żorę. syna i czworo dzieci: właściciel ziemski 
Stefan Kalmar, żonę, córkę i zięcia; inny wieśniak 
6 członków rodziny. Wiele domów jest opusto- 
szałych; wszyscy mieszkańcy zginęli. 

Na miejsce wypadku przybył nadżupan i objął 
kierownictwo akcji ratunkowej; do pomocy we- 
zwano wszystkich lekarzy z okolicy. 

Roszarpane zwłoki tudzież pojedyncze cześci 
ciała będą pochowane we wspólnym grobie. Z Sza- 
maru wysłano wczoraj do Oekserito 360 trumien. 
Na miejsce katastrofy przybywają coraz nowi lu- 
dzie, którzy się dopytują o swoich krewnych. Są 
gminy, z których udało się na zabawę 20-30 osób, 
a z których wróciło do domu po 2 lub 8. Są 
domy, z których całe rodziny brały udział w za- 
bawie; domy te stoją teraz pustką: nikt bowiem 
nie wrócił; w innych znów domach znajdują się 
tylko maleńkie dzieci. Władze objęły nad niemi 
opiekę. Przy rozpoznawaniu zwłok odbyweły się 
przerażające sceny. Ponieważ ciała przeważnie 
są zwęglone, dlatego rozpoznawanie odbywa się 
na podstawie podartych kawałków ubrań. Zwłoki 
już rozpoznane wkładają do czarnych trumien, 
oddają krewnym celem pogrzebania. 

Jeden z dziennikarzy odwiedził w szpitalu w Szat- 
mar umieszczonych tam rannvch. Tylko jeden 
16-letni parobek, nazwi?kiem B tai, był przytomny. 
Opowiada on, że tańczył z niejaką Antoniną Nagry, 
gdy lampa eksplodowała. Uchwycił pod ramię 
tancerkę i rzucił się z nią ku drzwiom, gdy to 
okazało się bezowocnem, dopadł z nią do wywa- 
lenego otworu. Ubranie ich już się zajęło. Prze- 
dostał się z nią przez tru'y i rannych, i wydo- 
stał się na zewnątrz; ostatkiem sil przeciągnął 
także swą tancerkę. Stracił jednak przytomność, 
pozostawił ją i nie wie, co się z nią stało. 


(Telegramy). 


Budapsszt. Prezydent ministrów br. Bienerth 
nadesłał prezydentowi ministrów Hedervaryemu 
depeszę kondolencyjną z powodu katastrofy w Oe- 
koerito. 

Budapeszt. Prezydent ministrów Hedervary wy- 
słał do starszego Zupana komitatu Szatmar de- 
peszę kondolencyjną z powodu katastrofy w Oe- 
koerito, okrywającej żałobą nie tylko komitet ale 
i caly kraj. 

Mateszalka, W ciągu nocy zmarło 14 osób ran- 
nych podczas katastrofy w Oekoerito. Liczba za- 
bitych wynosi więc 320. 

Budapeszt. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało w sprawie katastrofy pożaru w Oekoerito 
koniec?ne zsrządzenia. Prezydźnt miejskiego to- 
warzystwa ratunkowego zjawił się w minister- 
stwie i oświadczył, że towarzystwe jest gotowe 
udzielić odpowiedniej ilości lekarzy jako też le- 


HOFA ps ee 


pasta do metali 


knotki do lampek oliwnych 


Z początkien maja rozpoczną się rokowania 
o uruchomienie sejmu czeskiego i o obsadzenia 
stanowisk ministrów rodaków czeskiego i nie- 
mieckiego. W tym samym czasie Izba ma za- 
łatwić ustawę pożyczkową, prag natykę służbową 
urzędników państwowych i r:gulamin Izby. 


Po zajściach w Sejmie węgiarskim. 


Policja ukończyła przesłuchiwanie świadków 
w sprawie zajść w parlamencie. Lekarz policyjny 
zbaawszy prezydenta minist ów stwierdził, ż» 
zranienia jego są ciężkia. Na 31 bm otrzymali 
wezwani? eelem nrzes'uchania po:łowie Zacharias, 
Markos, Eitner, Blek, Mi:darasz i Hoffmana. 


Starcie bułgarsko-tursckie. 


'Tureccy żołnierze dali wczoraj str'ały na bul- 
garski patrol, który obchodził? graniczne stano- 
wisko około Tatar-Kói. Wywiązał się ogień ka- 
rabinowy, który trwał aż do wieczora i w dniu 
następnym został ponowionym — od chwili, kie- 
dy Torey otrzymali posłki w piechocie i kawa- 
lerji. Dotąd niewiadomo, czy po stronie bnłgar- 
skiej są straty. Na bułgarsziem terytorjum został 
jeeen Żolnierz turecki zabity i prawdopodobnie 
byli także ranni. Ministerstwo wojny wyd ło na 
tychmrast roz”az, by ogień zastarow é Wczora 
zebrać się miała komisia tureckich i buigarskieb 
oficerów dla rozpoczęcia śledztwa. 


Okrojona autonomja Finlandji. 

Wniesions do Dumy exzposć w sprawie usta- 
wodawstwa dla Finlandii, zawiera w początko- 
wych wywodsch polemikę, jakoby Al ksander I. 
zawierał z ludem finlandzkim w seimiejw Borgo 
układ co do politycznego ukształtowania sie Fin- 
landji; niema bowiem nigdzie aktu, któryby 
podnosił ją do rzędu państw; j'st tylko mowa 
o daleko idącej autonomji. W artykule 2 ustaw 
zasadniczych jest powiedzianem, iż ma ona być 
nierozerwalną częścią jednolitej Rosji. To też 
miejscowe ustawy mogą tylko dotyczyć wewnę- 
trznych tylko spraw Finlandji. 

Exposé formułuje podstawy projektu ustawy, 
jak nastepuje: 

1. Finlandja jako nierozerwalna część jedno- 
lit go raństwa rosyiskiego, korzysta w swych 
wewnętrznych sprawach tylko z prowincjonal- 
nego samorządu, którego podstawy i granice 
oznaczone są przez ogólne ustawodawstwo. 


Czwartek, 31 marca 1910. 


dzającą, ż» w katastrofie zginęło 300 ludzi, a o- 
koło 70 odniosło ciężkie zranienia. Ponieważ do- 
stateczna ilość lekarzy i lekarstw jest na miejscu 
wiceżupan oświadczył, że pomoc miejskiego To- 
warzystwa ratunkowego jest zbyteczną. 

l 

| 


zny. 


autonomii Finlandji lub też wynarodowienia Fin- 
landczyków czy wreszcie zamachu na ich kultu- 
rę. Przyjęci ustanowionego programu nie ozna- 
cza natychmiastowezo  urzeczywistnienia we 
wszystkich szczegółach, a tem mniej uzasadnionem 
byłoby mniemanie, że planowane zarządzenie 
bezpośrełnio usunęłony dotyczące ustawy fin- 
landzkie i dosrowadzilbby do natychmiastowego 
zaprowadzenia rosyjskich ustaw państwowych. 
Mające nastąbić we Finlaadji reformy mają być 
przeprowadzone według miary rzeczywistej po- 
trzeby, przyczem m'ejscowv pożytek i miejscowy 
porządek mają być możliwie uwzględniane, o ile 
to nie sprzeciwi się iitwesom i sprawom calego 
państwa. Ustalea'e ordynacji wyborczej jest za- 
strzeżonem finlan lzki>mu sejmowi. Dla wybra- 
nych przez sejm cezłonzów Rady państwa i Dumy 
państwowej przymusową jest zaijomość języka 
rosyjskiego. D sty i zwrot kosztów podróży otrzy- 
raują zasteseg Fiahndtsy w Radzie państwa 
i Dumie z rosyjskiej kasy państwowej, której 
Finlandja ma odpowiednią sumę zwrócić, 


Przymus koncesii dla rafinerów. 


W uwagach obiaśniających przedłożenie rządo- 
we w sprawie wyhudowania rezerwoarów dla ro- 
py i innych zarządzeń dla uregulowania przemy- 
sła naftowego, jakie w grudaiu z. r. w Radzie 
państwa wniesione zostały, zapowiedzianem Zo- 
stało admin'stracyjnie uregulowanie przymusu 
zoncesji dla rafinowania nafty. Ponieważ w mię- 
dzyczasie konieczne d'chadzenia zostału ukoń- 
"zone, a izby handlowo-przemysłowe po większej 
części a zwłaszcza najwięcej interesowane gali- 
evjskie izby oświsdczyły się za takiem zarządze= 
ni m, wydanem zo-tało rozporządzenie minister- 
stwa handlu w porozumieniu z ministerstwem 
-praw wewnętrznych, które zarówno dla przemy- 
słu przerabiania ro y jak dla przemysłu trans- 
po:tu nafty ustanzw'a przymus koncesji. Kon- 
cesja za porozumieniem d tyczących izb handlo- 
"o-przemysłowych udziełiną będzi» przez poli- 
tyrzne władze krajowe; może być cofuiętą, jeżeli 
przemysłu w ciągu 6 miesięcy po udzieleniu 
koncesji nie wprowadzono w ruch lub też po- 
tm w ciągu tak samo długiego czasu zostaje 
on zastanowiony. 


SENEE TRAĆ TE URE E OEZZZCZEJ 


Z przed kratek sądowych. 


Proces o szpiegostwo. 


Dziś rozpoczął się przed zwyczajnym trybuna- 
łem karoym pod przew. starszego rałcy dra Ja- 
|siewicza pro es przeciw Franciszkowi Józe- 
iferto wi elektrolechnikowi ur. w r. 1872 w My- 


2. Zasadnicze ustawy państwowe mają dla ślnicach o usiłowane nakłanianie do zbrodni 


Finlandji równie obowiązujący charakter jak dla 
innych części peństwa. 

3. Jako wewnętrzne sprawy Finlandii wedle 
ustaw zasadniczych uchodzą miejscowe sprawy, 
które nie dotyczą innych części państwa. Wszy- 
stkie inne sprawy odtąd jak i dotychczas będą 
rozstrzygane wedlug porządku ustalonego przez 
ogólne ustawodawstwo państwowe. Ooinja sejmu 
finlandzkiego we wszystkich sprawach ostatniej 
kategorji w razie, jeżeli Sejm o to będzie zapy- 
tany, ma wyłącznie znaczenie doradcze, 

4. Dla dobra Finlanji i dla poznania jej pv- 
trzeb w Radzie państwa i w Dumie państwowej 
ustanowieni będą zastępcy ludności finlandzkiej. 

5. Wydane w ogólnym porządku ustawy zno- 
szą ustawy wydane w szczególnym porządku, na 
odwrót nie mogą być znoszone lub zmieniane 
przez ustawy szczegolne. 

Interpelacja i potwierdzanie ustaw wydanych 
w ogólnym porządku jakoteż rozstrzyganie wątpli- 
wości przez nie wywołanych przysługuje senato- 
wi w myśl ogólnej zasady. Przedłożenie nie ma 
równocześnie na celu zniszczenia wewnętrznej 


< są zawsze najlepszymi 


| POLSKIMI 
| WYROBAMI 


szpisgostwa i o usiłowaną zbrodnię szpiegostwa. 

Oskarża prokuratar dr Marowski, broni adwo- 
j kat dr Gerłler. Jako znawcy wojskowi zasiadają 
nadoorucznicy sztabu jeseralnego hr. Tyszkiewicz 
ii Votruba. 

Według aktu oskarżenia obwiniony nakłaniał 
dnia 2 listopada z r. w handlu Frassa brłego 
swego spólaika Erwina Fuchsa do szpiegostwa 
temi słowy: „Wiesz eo, najlepszy byfby interes, 
ja jeżdżę do Królestwa Polskiego, znam się ze 
wszystkimi (tj. z oficerami rosyjskimi), ty znasz 
się tu w dyrekcji iużynierji z werkmistrzami, mo- 
! žeby dało się co od nizh wyciągnać, a oni (tj. 
Rosj) dobrzeby za to zapłacili. Fuchs zrozumiał, 
że chodzi o plany wojskowe i odparł, że to in- 
teres nie dla niego, lecz Jozefert nakłaniał go 
dalej. Rozmowę przerwano bez konkluzji. 

Wkrótce potem do stolika, przy którym sie- 
dzi li, przysiedli się ich znajomi, między nimi 
werkmis rz iażyniecji Gruner i starszy werkmistrz 
Kosiński. Ostatniego odwołał Josefert na bok i 
wśród niezwykłych ostrożności powiedział do nie- 
go: „plany fortów“! Kosiński odparł krótko „nic“, 


E e p a O 
Kupując te wyroby uważać, aby nie dostać za te same pie- 
niądze w podobnych pudełkach innych lichych naśladownictw, 
a tylko z napisem 


Stanisław Hof w Krakowię. 


Czwartek, 31 marca 1910. 


a wtedy Jozefert rzeki: „tu rozchodzi się o A 
ble i moją skórę także“ 
wracal do swego 
szedł Josefert i mówił: „może dz sę jeszcze ot mi 
mowić*. Kosińszi jednak nie już nu to nie od-| 


dział nie i 


Kcsiński nie odpowie-| 
za niem 


stolika; 


powiedział i wkrótce opuścił handl a na drugi 

dzicń doniósł o tem sw*j władzy przełożonej. 
Jozefert broni się, że niż mówił o z lanach for- 

tów, tylko o planie sieci telefonicznych, dalej. że 


nie nakłuniał do szpiegostwa ani Fuchsa ani Ko- 
sińskiego; chciał ich jedynie prosć o radę jak 


| 


się uwolnić od nagabywania rctmistrza psogreni-| 
cznej straży rosyjskiej Mikołaja Paszko*skiega, | 
który już od pótora roku nel ga! na niego, zby | 


mu dostarczył planów sieci teltfonicznej fortecy zawiadamia P, T. Kljentów, że nowości 
krakowskiej, obiecując mu za t: pieniężne wy- 
nagrodz nie. Obwiniary podaj», że reial zamiar, 


zbyć Paszkowskiego czewś nitszkodliwem, tj. po-| 
dejść go i d-é piany fałszywe. | 

Należy zaznaczyć, że Józefert cd połowy tegoż 
roku był w styczności z rosyjską brygadą nad-| 
graniczna, gdyź na pr dstawie kontr:klu za siałem 
rocznem wynegredzeniem jeździł co miesiąc za! 
kordon i kontrolował linię telefoniczną vojsko- | 


wą na przestrzeni Mi hałowice Korczyn. i 
Świadek Erwin Fuchs potw erdzi! tre é rormo-| 


wy swojej z Jozefitem, przyło zonej przez akt) 
oskarżenia; zaznaczył, że o planach twierdzy niel 


było wcale mowy, zresztą śniadex nie pyłał bii-| 
żej, o co chedzi, a słowa Jozef rla brof za Żart 


i nie przypisywał do nieh wegi. | 
wiadek starszy werkmistrz Kos'ńsk! pe Lwiel 


5 
dził szczegóły rozmowy, proytteonej prez ak 


oskarżenia. 


Przesłuchano dalszych świadków. 4 
Po wywodach prokuratora i obrońcy, uisi się 


Trybunał na naradę, po której przewod iczący | 


ogłosił wyrok, skazujący oskarżonego na 6 mie-| 


f 


sięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 


ao 24 dni i zwrot kosztów procesu. 


"FIRMY KRAJOWE 


GAZETA POWSZECHNA 


KADESŁANE. | 


MAGAZYŃ KONFEKCJI 
i NOWOŚCI DAMSKICH 


Nr. 73. 7 


Zwołanie 
Zgromadzenia narodowego. 


Ateny. Dziennik „Esperini* donosi, że król pod- 
pisał orędzie o zwołanu zgromadzenia narodo- 
wego, gdy dowiedział się o manifeście w spra- 
wie rozwiązania ligi wojskowej. 


LEONA GRABOWSKIEGO ee 


W KRAROWIE, PLAC MARJACKI L. 9., 


(róg Rynku Głównego) 


4 U 
878 (942-307 "7573 ge =p y są . zasady 
N i$ AARS FINIE (ELEGRANY | Schelia denkt, wie er macht“ puściło wczoraj plotkę, 
A) SELU L d a że dlatego prez. Leo tak energicznie stara się o przy- 
Król serbski w Kijowie. 


Kijów. Król Piotr serbski przybył tu wczoraj 
o g. 5. popoł., powiłany na dworcu przez na- 
czelniga miasta, który mu wręczył chleb i sól. 
Prezydent słowiańskiego tow. dobroczynności pr: f. 
Flerińskij wygłosi do króla przemowę powitałną 
w języku serbskim. Król zwiedził następnie cerkiew, 
 powitany przez biskupa, poczem udał się do jego 
(pałacu, gźie na cześć króla cdbył się obiad. Wi:- gosza, który daje swaje fundusze na Bank?! Nie 
., czorem był król w operze i tea'rze miejskim, 


KŃeół kużgarski w Turcji. 


Po zamknięciu numeru. 


Bank przemysłowy. Wszechpolacy chwytają się 
prrzeróżnych dróg, by tyiko sparaiżować akcję kraju 
i obu stolic w sprawie nowego Banku. Nie udało się 


w kostjumach, płaszczach, sukniach i ma- wcpchać na nowo Lubomirskiego na zbawcę przemy- 
terjałach już madeszły. 


„słu i kieszeni p. Wolskiego, nie udało się przeszko- 
dzić dalszym krokom Wydziału krajowego drogą le- 
galną -— trzeba teraz przyłożyć miarę wszechpolskich 
| wyzyskiwaczy do akcji obu miast Lwowa i Kiakowa. 
|Przezacne „Słowo Polskie“ w myśl „der 


|stąpienie m. Krakowa z udziałem do Banku przemy- 


słowego. by mógł w nim dostać posadę dyrektora 
iz pensją 50.000 K (w każdym razie o połowę mniej od 
p. Wolskiego ) Z autentycznego źródła dowiedzienśmy 
się, że wiadomość ta jest niczem innem, jak tylko 
złośliwą plotką, gdyż ani marszałek kraj. nie ofiaro- 
wywał mu tej posady, ani prezydent się o nią nie 
stara. Ciesawiśmy, jaką teraz synekusą obdarzy „Slo- 
wo Polskis“ równie zabiegającego koło sprawy kreo- 
wania Banku wiceprez. Rutowskiego, lub posła Din- 


i wszyscy mają zpetyty panów Wolskich i Lubomir- 
(skich, mili wszechpoiacy! 


Nowy radny. W miejsce śp. Sulikowskiego wej- 
dzie w skład Rady miejskiej adw. dr Tadeusz Fe- 


Kosstantynepol. Król Ferdynznd bułgarski wy-'derowicz, który z grona zastępców w kole wiel- 


a 


stosował 4 Adrjauopola do sultena telegram kiej własności, skąd wybrany był śp. Sulikowski, 
iz podziękowaniem za wspaniałe przyjęcie. 


|miał największą hlczbę głosów. 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Składy maszyn do pisania: 

„POLONIA 'ul.św.Jana2. 

amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie. 


s asc AO NORKASKACE Fabryki konserw i bu- 


Z Józef Dobrzyński 
$ Kraków Sławkowska 12. 


ljonu 
1. Różański i $-ka 


Bochnia 


GAZETĘ POWSZE 


r 


Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na 


Dostawca dla Związku lekarzy 


pod dyskrecją. l jarzynowych i mięsnych. 
* pernika 11. — Urzą- % , ——— 


$ dza kompletne mle- X | 


Ẹ ezarnie --- maślernie ż | 
i serkarnie. 


Fabryka tutek: i 
Tutki | 


M. Paschaiskiego | 


B. WIERZEJSKI 


KRAKÓW, RYNEK RÓG ul. FLORVAŃSKIEJ 
Telefon 368. 


Tkalnie płócien: 


MICHAŁ MIĘSOWICZ 
Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna. 


pa 


WoOK0K 


| 
] 
Przepisywanie i powielanie i- " 0% bryka E 
yo e Mad wew, Kozi eA MOn PW owocowych 
| wszędzie do nabycia. 


Poleca: Telcion 388. 


ZZ ZF ZI 


Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


Poszukuje lekcyj 


uczeń Seminaryum Nauczy- 
cielskiego. — Wiadomość 
w Administracyi Gazety Po- 
wszechnej. 


KARELER 
NOWO OTWARTA 


Droguerya pod Korong 
FR. TANEWSKIEGO 


w Białej, Plac Franciszka 


Poleca na zbliżające się 
Święta po cenach najtańszych 
Farby do pisanek we wszy- 
stkich kolorach. Śmigusy 
gumowe w różnych forma- 
tach. Wodę Kolońską we 
flaszeczkach i częściowo. — 
Perfumy i mydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne, od 
najtańszych do najprymity- 
wniejszych. Herbatę orygi- 
nalną rosyjską. Esencye do 
wyrabiania likierów, rumu 
i wódek. Farby do zapusz- 
czania drzwi, okien i podłóg 
Koniaki i wina lecznicze, 
Trucizny na myszy i szczury, 
środki owado-gubne. Proszki 
odżywcze dla zwierząt do- 
mowych. Artykuły gumo- 
we do celów sanitarnych. 
Cenniki na Żądanie gratis 
i franco. 451 


GEWERRWE 


Niorelowa | 
Owocowa 
Wiśniowa 
Malinowa i | 
Pomidorowa 
poleca: 


i 
i 


442 | 


WOCE 048206880 


RRRR ERR 
Kuracyuszom 
znakomite KAKAD 


proszkowe, odtłuszczone 
1J Kgr. hal. 65, 
wystarczy raz zakupić by prze- 
konać się o dobroci, poleca 


Fabryka Czekolady i Kakao | 


Jan Michalik 


haków, Floryańska 45. 


CULEN XCEL 


Marmolady | 


NASIGNA 


najdoborowsze nowości po- 
leca i wysyła firma: 


S. DOBUSZCZAK 
w Dolinie. 


Nr. I. Buraki angielskie ma- 
muty czerw. pastewne z 1 kg. 
K. 2. — Nr. II. Ekiendoriskie 


| czerw, i żółte Kor. 2:40. — 


Nr. III. Egipskie za 1 kg. 
K. 4. — Nr. IV. Marchew 
czerw. angielska bardzo sło- 
dka 2 dkg. 50h. — Kapusta 
brunszwicka 2 dkg. 40 hal. 
Marchew pastewna największa 
3 dkg. 20 h. 4, kg. Kor. 2 
Cebula sianka żytawska naj- 
lepsza. Koniczyna czerwona 
Prima primasina 1 kg. K. 2 
100 kg. K 160. — Nowość!! 
Owies i Jęczmień angielskie 
nasiona rodzaj nadzwyczajny 
za 5 kg. K. 4.. te zboża nie 
wylęgają, podczas słoty, także 
owies ziarno jak zwykle, tyl- 
ko śnieżno białe rośnie krza- 
kiem jak pszenica przeto wy- 
datny. Siać rzadko 5 kg. K.3. 
Len parnawski 5 kg. K. 4. 
Wosk pszezelny 5 kg. K. 11. 
Eksport hryndzy karpackiej 
po K. 6:24 opłatnie. — Fa- 
bryczry skład kos karpackich ; 
i tyrolskich pod gwarancyą | 
że najlepsze na świecie. | 
Cenniki na żądanie ak | 


S. Dobuszczak 


w Dolinie, ad Stryj (Galicya.) 
475, 


Skład Bielizny męskiej białej, kolorowej i trykotowej, 
Krawatów — Kapeluszy — Rękawiczek. 
Wielki wybór Przyborów do padróży — Peleryn 
i Płaszczy angielskich. — Gzapek. — Obuwia 
0. 


ILLUSTROWANA 


Emcyklopedja Ludowa 


wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „lneyklope lji Ludowej“ pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych 
i literackich. 
Wyszły już, następujace broszury wchodzące w Skład tego wydawnictwa : 


Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. Herynga SO" O —50 
Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom ? Z. Herynga —%50 
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć ? Dr Zofii Daszyńskiej- 
Golińskiej m e O Pono *.9 Bf god" 
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery 
Bujwidowej E o O EO "PEP > N E PESO 
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . 1:— 
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza —50 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach. j 
W druku: Geografja. Wacława Nałkowskiego. 
O rolnietwie Kazim. Wróblewskiego. 
Skład główny na Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie. 
Skład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnara w Krakowie. 


Redakcya i Administracya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3. FE 
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PRUNKKALA l WAR AAA E a a a jj 


R Nr. 13. ao o GA Z E~ AA POWSZECHNA Czwartek, 31. marca 1910. _ 
* jedn. austr. akc. towarzystwo żeglugi parowej 

= Z c. towarzystwa żeglugi parowej W uRAWIECZYZNĘ 
RZA p „KUSTRÓ-AMIERICANA [RJ damską, oraz wszelkie prze- 
CH 4 róbki po nader nizkich cenach 
er - Z" f przyjmuje się, Kraków, ulica 
kę A ; $ kezyo- g Czarmwiejska 17, 1. piętra. 
A“ ta - £ u 4 3 e 
E EA A PŁ średnia pz, 
p SA & k z 1 ła = | 
El Goo] i ŻĘ 


komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady it. d. 


ROZEŁAD JAZDY: 


a) z Tryestu do Nowego-Jorku 


AALALA A AAAAAAAA A 
GAR OGOOOWH 


„Królewska“ 


czekolada wyborowa mało 
słodka, wyrób własny. 


„APE O PB |. de M ocenia 19 lutego | Oceania. „9 kwietnia smi 
ę 5 Argentina . „ . . .-. 5 marca | Argentina . . . . 2 5 
Do & meryki ? Kto powziął z Martha Washington 12t, | AS Washington v 5 
= a zamiar wy- hike oae e SUW: Me Cor, a Bog aoc maja 
) Pn * PIASECKI 
Kraków, Floryańska L. 2. 
Długa L. 12. 


jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci Laura . . 


z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie- 
" jącej firmy 409 


sberga 


3 marca | Atlanta . 


23 p 


Columbia 
Francesca . 


QOLDLUST i 


która chetnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- |; 
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpl. dokl. mapę Ameryki. 


prowincyonalne ajencye. 


0>O>OOEOC©-> > O>COOQGOP>-> > 
Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 
34 


polecamy 


(onserwy 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hormet; cznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu- 
dzteż znakomite zupy jarzymnowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wysta ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone. 


e 


z małą kaucyą poszukuje 


Towarzystwo asekuracyjne 


Austr. Feniks w Krakowie 


476 przy ulicy św. Anny L. 9. 


© 
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Co 6 dni nowy program |! 


Cyrk E 
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Co 6 dni nowy program! 


Na razie są do nabycia: 


ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 
i w handlu Liebeskinda, Floryańska. 


Kiebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną 


przy piacu Wielopole. 


Od niedzieli 27 marca do czwariku 31 marca 1910 r. 


Pygmalion. — Zakazany owoc. — Bohater. — 
Jak Wilheim Tell. — Darjiling. — POGRZEB 


b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janelro : 


| Sofia Hohenberg 
Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają Jen. Agancya 


Biuro spedycyjne- komisows Kraków, ul. Lubicz 7 (nap. dworca kolejowego). 
Główna kieprezentacya we Lwowie, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie 
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wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne! ô 
(OOOSCCOOCOCOCGOGOGOŚ 
Uwagę naszych czytelników zwracamy 
ma wydany nakładem Polskiege Tow. 
Emigracyjnego w Krakowie | 


| 


„Kalendarz Poisto- Amerykalski camma 


dia wychodźców na rok f910“. | 


Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 


wydawnictwem i stanowi jakby popularną eneyklopedyę ż 


wychodżezą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po- 


laków na ohczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych § 


wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 


Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — —, $ 


Zdobią go ilustracye i mapki. 
Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach. — Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal. 


NOWE KURSA? 


przygotowawcze do egzaminu z rachunkowości pań- Be 
stwowej i buchalteryi kupieckiej pojedynczej i po- $ 
dwójnej, składenego w c. k. Namiestnictwie względnie EŃ 

w c. k. Akademii handlowej, rozpoczynają się = 


474 w Szkole Buchalteryi 


STANISŁAWA BURNATOWICZA 


w KRAKOWIE, ulica FLORYAŃSKA liczba 55. ER 
Telefon Nr. 2036/VIII. z” 


dnia 5. kwietnia 1910 r. | 


Zgłoszenia codzienie od 9—1 i od 3—6. $ 


W DRUKARNI I STEREOTYPII A, KOZIAŃSKIEGO W 


Dra Karoia LUBGERA. — Szlachetna szwaczka 


W niedzielę i w poniedziałek z okazyi Świąt Wielkanocnych 


e PRZEDSTAWIENIA 


Finlandya. — Skutki sporu politycznego. 


po psłudn. o 4 godz, wiecz. o godz, 8. 


Najlepszej jakości, wyśmienite w smaku, 
bezwzględnie naturalne! 


ge. s zz KIE 


WINA stołowe białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dałmatyńskie, mostarskie i węgier- 
skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
od 80 hal. 


bardo, za wielką flaszkę począwszy od kor. 2:50, 
ŚLIWGWICĘ syrmijską i bośriacką starą, znakomitą 
za małą fiaszkę od P20. RUM przedni, jamajka 
i inny za małą flaszkę począwszy od kor. '20. 


HERBATĘ chińską, najlepszych mieszanek znako- Ę 


micie naciągającą, smaczną, z bukietem od K, —-40 
do 250 za '/ę funta — poleca firma: 


|Dv. NIEĆ i Ska, 


Kraków, Rynek głów. L. 13. 


Ceny w stosunku do dotroci towaru”hardzo M 


niskie I 


DACHOWKA najlżejsza, 


WAPNO najwydatniejsze, DRENY | 


najlepszej jakości po cenach najtańszych dostarcza 


Centralne Biuro Przemysłu Geramicznego 
w Krakowie, Garncarska 14 


KRAKOWIE, UL. 4aKMELIOKA. 


= 


DESEROWE białe i czerwone, słodkie P 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- $ 


| | hi lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hom- 
3 


14 kwietnia 
5 maja 
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SKA 


| Sprzedam podręczniki 


do złożenia egzaminu inspe 
ktora policyi i sekretarza 
miejskiego. — Na odpowiedź 
załączyć markę. — Opalski, 
Kołomya. 2 


EEFLEL 
Roboinicy i Roboinice 


zdecydowani udać się do Francji lub innych kra- 
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 
roczne, niech napiszą zaraz do 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO 
W KRAKOWIE, UL, KOLEJOWA 3, 


podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się megą 
tyłko robotnicy zupelnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 

załączać markę pocztową za 10 hal. 12 


PRZEMYSŁOWCOM E 


o 
rękodzielnikom i wogóle wszystkim, któ. 
rzy cokolwiek mają na sprzedaż lub 
pragną co kupić — zwracamy uwagę 
na niezmiernie dogodne warunki ogla- 
szania się w „Gazecie Powszechnej“ (wa- 
runki w nagłówku). Pismo nasze czytają 
ludzie z różnych sfer: chłopii surdutowcy, 
wsie i miasta, z różnych okolic: w kraju 
i w całem państwie jak i Zagranicą, na 
wychodźetwie w Niemczech, Francji, Wło- 
szech, Rumunji i w Ameryce, ogłaszanie 
się więc takie w „GAZECIE“ jest dla 

każdego korzystne. 


AN ATAR 


Rządowo Lay) uprawniona 


fabryka wód miner. sztncz. I spscyalnych leczniczych 
pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


W KRAKOWIE, przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. ~ 
Lek. Krak, polecone przez toż Towarz. 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem wodom: Bilińskiej, Gess- 


+ 
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burg, Kissingen, tudzież 438 


specyalne lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, 
oraz wody lecznicze normalne z przepisu Prof. 
Jaworskiego. — SPRZEDAZ cząstkowa w apte- 
_ kach i drogeryach. — CENNIKI na żądanie franco. 


Popierajmy 


„Przyjaciela ludu“ 


organ Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
Kraków, Krótka 6. 


